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W a rs z a w a , 4 m aja.
N a teren ie Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ich  

n astąp iło  je s z c z e  jedno w y m ó w ie n ie  pra" 
c y  cu d zoziem skiem u  d y re k to ro w i. S e- 
k w e s tr a to r z y  sa d o w i zw o ln ili w ic e d y ­
re k to ra  tech n iczn eg o . W y m ó w ie n ie  to  
n astąp iło  m. in. z  tego pow odu, ż e  fran­
cu sk i d y re k to r  m im o blisko dw uletn iego 
p o b y tu  w  P o ls c e  n ie n a u c zy ł się  ję zy k a  
po lskiego . P o b ie ra ! om n iezależn ie  od  
g ra ty fik a c ji d o d a tk o w y ch  1.500 z ł .  m ie­
sięczn ie . K on trakt jeg o  w y g a s a  w  roku 
1935, w o b e c  c z e g o  dom aga się  o n  od ­
szk o d o w a n ia  w  w y s o k o ś c i 30.000 z ł. D o ­
ty c h c z a s o w y  za rzą d  w y s to s o w a ł do se" 
k w e s tr a to r ó w  w e z w a n ie  rejentalne, w  
któ rem  staje w  obronie zw o ln io n ego  d y­
rek to ra .

Izb a  c y w iln a  s to łe czn eg o  sądu apela­
c y jn e g o  o g ło siła  s w ą  d e c y z ję  w  sp ra w ie  
sk a rg i pełn om o cn ikó w  a kcjo n a rju szó w  
fran cu skich  p rz e c iw k o  postan ow ien iu  
w y d z ia łu  han d low ego  sądu o k rę g o w e g o

Ł&fka k a ta s t r o f y
m cu kiern i £ m d e tłe g o  

n> W a rsza w ie
W a rs z a w a , 4 m aja.
K om isja b ie g ły c h  b u d o w n iczych  b ad a- 

a w  d alszym  ciągu  k atastro fę  b udow la- 
ią w  cukiern i L ard ellego . D okopan o się 
to k ilk u m etro w ego  ro w u  p r z y  ścian ie  
z c z y to w e j. R ó w  ten jak  się okazuję, zo- 
ta ł sam ow oln ie  w y k o p a n y  p r z e z  admi- 
tistrację cukierni b e z  zaw iadom ien ia  o 
em inspekcji budow lan ej. P o lic ja  ty ch  
obót nie z a u w a ż y ła , g d y ż  ziem ia pocho- 
Iząca z  ty ch  p rac nie b y ła  w y w o żo n a , 
ecz ro zm ieszczo n o  ją w  p iw n icy . O d k ry ­
je  tego  ro w u , w y k o p a n e g o  b e ze zw o le - 
lia, o b c ią ży  p o w ażn ie  adm inistrację eu- 
iierni.

o m ianow aniu z a rz ą d c ó w  są d o w ych . S ą d  n y  za rzą d  Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ich  w y  
ap ela cy jn y  po rozpatrzen iu  skarg i oddalił stąpił do za rzą d ó w  z  żądaniem  ro zg ra - 
p reten sje  k ap italistó w  fran cuskich , w o ' n iczenia kom peten cyj. U trzym u je  on, ż e  
b ec tego m ianow anine se k w e stra to ró w  p rz e z  fa k t za rzą d zen ia  sek w e stru  jeg o  u- 
sąd ow yoh  sta ło  się  praw om oonem . D a w - praw n ien ia  n ie w y g a s ły .

•KROPNĄ ŚmERORAMWAIARZA
ińiĉ clzip buforami dwóch wagonów

W a rs z a w a , 4 m aja.
P rz y  zbiegu ulic Poznańskiej i Nowo­

grodzkiej W W arszaw ie  zd arzy ł się tra ­
giczny w ypadek. 2 8 ie tn i R om an Jasiń ­
ski, zam ieszkały  przy  ul. N ow ogrodzkiej 
27, z zaw odu k ierow ca tram w ajow y, 
zc z e p ia ł w a g o n y  po p rzy jściu  pociągu  
e le k tr y c z n e j k o lei d o ja zd o w ej z  G ro ­
d zisk a .

W  pew nym  momencie m o to rn iczy  ru­
s z y ł.  Jasiński dostał się m iędzy bufory

d w ó c h  w a g o n ó w , k tó re  z g n io tły  mu 
brzuch.

K onduktor k o lejk i F elik s S ek u ła  p rze­
prow adził go do pobliskiej poczekalni 
elektrycznej kolei dojazdow ej, dokąd 
w kró tce sprow adzono lekarza pogotow ia. 
Lekarz stw ierdził silne p o słu ezen ie  b rzu­
cha i ca ły  szereg  w ew nętrznych  obrażeń. 
Jasiński po przew iezieniu  do szpitala 
D zieciątka Jezus zm a rł.

Surowe uuaranle adw oM a 
za podarcie wcKsła

W a rs z a w a , 4 m aja.

A d w o k a t Ł y p a c e w ic z  stan ął w  piątek 
przed  Sądem  O k rę g o w y m  o sk a rżo n y  o 
po d arcie  w ek sla . Z g ło sił się m ian ow icie 
do niego p r y w a tn y  d ysko n te r  H ackel 
B u rsztyn  z  w ek slem  500 z ł. W  trak cie  
ro zm o w y  Ł y p a c e w ic z  w e k se l p o d arł. 
P rze d  Sądem  tłu m a czy ł się, że  zn iszcze ­
nie w e k sla  w  celu  w y sta w ie n ia  n o w eg o  
nie jest karaln e. P o n ie w a ż  jedn ak o  w y ­
staw ien iu  n ow eg o  w e k sla  nie b y ło  m o­
w y ,  p rzeto  sędzia sk a za ł go  na 3 m iesią­
ce  a resztu .

Krwawa rewolucia w Jemenie
W o js k o  w y p o w ie d z ia ło  s ię  p r z e c iw k o  n a s tę p c y  t r o n u

L o n d y n , 4 maja.
Los Imaima Jemenu, Który, według krążą­

cych pogłosek, miał ponieść śmierć, otoczony 
jest nadal tajemnicą. Dotychczas brak urzę­
dowego potwierdzenia śmierci imama, aczkol­
wiek odnośne pogłoski wydają się zupełnie 
wiarogodne.

Wojska Jemenu cofają słę w popłochu 
przed gwałtowną ofenzywą wojsk Ibn Sauda, 
które w kroczyły już do miasta portowego 
Hodeida. Uciekinierzy, którzy się schronili na 
kanonierce angielskiej „Penzaoce", oświadcza­
ją, iż w  Sanaa, stolicy Jemenu, wybuchła re­
wolucja 1 że Imam został zahity w chwili za- 
jęcia paiacu królewskiego przez rewolucjoni­
stów Po opuszczeniu stolicy przez w°jska 
Imama rewolucjoniści opanowali arsenał, oraz

budynki celne, które zostały splądrowane. —
Wojska Ibn Sauda miaty zatopić cały szereg 
uzbrojonych okrętów jemeńskich. Na wyspie 
Kamaran, na morzu Czerwonem stoją w po­
gotowiu angielśkie samoloty wojskowe, które 
w wypadku dalszego zaostrzenia się sytuacji, 
wystartują do Hodeidy, celem zabezpieczenia 
interesów angielskich.

L o n d yn , 4 maja.
Według pogłosek, jakie nadeszły do Kairu, 

w Jemenie wybuchła rewolucja. Powstańcy 
napadli na pałac królewski Sana. Imam Jeme­
nu rzekomo został zamordowany.

Rewolta rozpoczęła się w wojsku Książę, 
następca tronu, według pogłosek, był zmuszo­
ny do ucieczki, gdyż wojska wypowiedziały 
się przeciwko niemu.

Ibn Sand wykorzystał wewnętrzne niesna­
ski w Jemenie. Armja jego znajduje się obec­
nie pOd Hodeidah. Według niesprawdzonych 
pogłosek, garnizon miasta wypowiedział po­
słuszeństwo i miasto poddało się.

L o n d yn , 4 maja.
Z pow odu p rzerw a n ia  kom unikacji te­

leg ra ficzn ej b rak  d o k ład n ych  w iad o m ości 
o  p rzeb iegu  o p e ra c y j w o jen n y ch  w  A ra - 
bji. Z daje się jednak nie u leg ać  w ą tp liw o ­
ści, ż e  Im an Jem enu znajduje się w  nader 
trudnej sy tu a cji. W y d a ł on o d e zw ę  do 
św ia ta  m uzułm ań skiego, w  której w z y w a  
go  do odp arcia  o fe n z y w y  Ibn Sauda, k tó ­
rego  w o jsk a  pod d o w ó d ztw em  E m ira Fai- 
sa la  zb liżają  się do sto licy  Jem enu,
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Święto 3 Mala w Katowicach
P r z y  przep iękn ej p o go d zie  w  ub. c z w a r te k  K a to w ic e  u r o c z y ś c ie  św ię c iły  ob chód  

ku  cz-ci w iekop om nej K on stytu cji 3-go M a ja . P o  u r o c z y ste j m szy  ś w „  k tó ra  c e le ­

b ro w a ł J. E. k s. biskup A dam ski p rzed  g m a ch em  Ś lą sk ieg o  U rzędu  W o je w ó d zk ie ­

go , u s ta w iły  się  z w a r te  sze re g i o r g a n iz a c y j p ó S w o jsko w y ch , s to w a r z y s z e ń  sp o­

łe c z n y c h  i m ło d zieży , p ra co w n ik ó w  u r z ę d ó w  p a ń stw o w y c h  i kom unalnych, z w ią z ­

k ó w  z a w o d o w y c h  i o rg a n iza c y j sp o rto w y c h , b y  w z ią ć  u d ział w  defiladzie p rzed  

p rzed staw icie lam i w ła d z  p a ń stw o w y ch , d u ch o w ień stw a , sp o łe c ze ń stw a  i w o jsk a . 

Ilu stracje  n asze  p rze d sta w ia ła  u g ó r y  na le w o : defiladą h a rcerek ; u dołu na le w o : 

d efiladę u czn ió w  szk ó ł średnich; w  śro d k u : n c z e r fc e  szk ó ł średnich w  p o ch o d zie; 

na p r a w o : p rze d sta w ic ie le  w ła d z , o d b ie ra ją c y c h  defiladę.
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T erm in tegorocznego  św ię ta  dzieci wt 
K atow icach w yznaczony  z o s ta ł na l(F go  
c z e r w c a . W  praw dzie  dzieli nas od te r ­
minu jeszcze sześć tygodni, jednak nasi 
m ilusińscy, podobnie jak  „ s ta rzy "  spor­
tow cy, z n iecierpliw ością dopytują się o

Sobota Dziś: Plusa V„ Ireóy
E Jutro: Jana w Oleju
<31 Wschód słońca; g. 4 m. 22
Maja Zachód: g. 19 m. 32
1934 Długość dnia: g. 15 m. 10

K r o n i k a  ' Ś i s Ą s k a  
R edakcja i adm inistracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i t ,  —  tel, 3 4 9 -8 1 .

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: g. 15,30 „Pand C horążyna" Ml a szfcćl);
g. 20 „Oto kobieta” .
NIEDZIELA: z. 15,30 „Paml Chorążyna" (dla Zw.

Ml. Pow .):
Z. 20 „Towairfszcz" (dla Zw. Poczt.).

Ą  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
W INCJI:

PIOTROW ICE: poniedziałek: z. JO ,.Pienia".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capliol: „M askarada m iłości", od so­

bo ty : „Żółty detek tyw ". Caslno: „Tańcząca Venus".
Colosseum: „W ielka Księżna A leksandra". P ałace: „Każ­
demu wetoo kochać". R lalto: „Kocha, lnhi, szanuje", 
Union: „Pod Twoją obronę". D ębina: „Zdobyć cię mu­
szę".

KRÓL. HUTA. Apollo: „B aby" I „Życde Jest piękne". 
Colosseum: ,,Rakoczy m arsz" I „Ich ostatnie spotka­
n ie". Roxy: „Fortaneerka" i „Przygody podróżników” .

RYBNIK. Apollo: „C siM ". P ałace: „Żółty  detek-
ty w “.

RADJO:
NIEDZIELA, 6 MAJA 1934 R.

Katowice. 9,00 Sygraail czasu i pdeśń „Kiedy rawne 
o s ta ją  zo<nz>e”  (W -wa). 9.25 M uzyka z  p ły t (W -wa).
9,40 M uzyka z p ły t (W -wa). 10.00 M uzyka popularna 
z  płyt. 10,30 Transm isja nabożeństwa ze Lwowa. Kaza­
nie na niedziele V-tą po W ielkiej Nocy na tem at: 
„Proście a w eźntiede”  — wygi. ks. dr. Jan Salanru- 
cha. Po nafbożeńs/twiie: muzyka religijna z p ły t (W -wa). 
11,57 Sygnał czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w W arszaw ie. Hejnał z Wdeży M ariackiej w  Krakowie.
12.15 Poranek muzyczny z FŁIharmonji W arszaw skiej. 
13,00 Dr. Zotja Lissa wygi. pogadankę muz. p. t. „Ra­
dio we współczesnej kulturze muzycznej44 (Lwów). 13,12 
D. c._' p la n ik u . • ’ H.OO'  Ks. ,dr. Bolesław Rosiń­
ski: „W  hoMzde dla. Bogarodzicy44. 14,20 Polska muzy­
ka poipńlania ż płyt: 14,30 Audycja muzyczna w  wyk. 
Zwiąaku M ło d zicy  W iejskiej (W -wa). 15,20 Pieśni i 
arje w w yk. Fram-cisizka P a d  (baryton). 16,00 W esoła 
audycja dla dzieci (Lwów). 16,30 P ły ty . 16,45 Kwadrans 
literack i: „Pi& rśdeń M aharadży44 — Kazim ierza Rosja- 
kiewfioza CW-wa). 17,00 „Ogródikl działkowe 1 ich wpływ 
na społeczeństwo”  — w ygł.^p . Anna Podgórska (W -wa).
17.15 Koncert muzyki polskiej w w yk.' o rk ies try  sym - 
foniazubj P. R. 18,00 Słuchowisko p. t. „Cenzura44 Rel- 
skiego i Sygietyńskiego (W -wa). 19,10 Rozmaitości. 19,15 
Arje w wyk. M. Fleity (płyty). 19,30 Radjotygodnik dla 
młodzieży „Co się dziele na św iecie44 w oprać. Bruno­
na Winaiwera (W -wa). 19,52 Koncert wieczorny w  wyk. 
o rkiestry symfonicznej P. R. 21,00 Felieton P. t  „Na 
spotkanie słońca44 — wygi. p. W anda Kunzeniecka 
(W -wa). 21,15 „Na wesołej lwowskiej fali44. 22,15 W ia­
domości sportowe ze Lwowa, Krakowa, Katowic, W ilna, 
Łodzi, Pofżnanda i W arszaw y. 22,25 D. wiadomości spor­
towe ze Śląska. 22,30 M uzyka taneczna z kawiarni „Ga­
stronom ia44 w W arszaw ie. 23,05—23,30 D. C. muzyki ta- 
necznej (W -w a). . i ,i,.i ■ i ■

— DYŻURY LEKARZY W KATOWIJGACH 
I KRÓL HUCIE. W niedzielę' pełnią dyżur le­
karze Ogól no-iMIea s c o w ej Kasy Chorych na 
miasto Katowice pp. dr. Neutórch (ul. 3 Maja 
33) i dr. Zaaig (uli. Wiita Stwosza 3). W K«"<M. 
.Hucie peittfi dyżur p. dr. Hadamik (ul. Wolno­
ści 47).

— WYCIECZKA DZIECI Z SZARLEJA DO
KRAKOWA. Ażeby i dzieci śląskie mogły za­
poznać się a kratRhznawstwem, zarząd szkol­
ny szkoły I w SzaTlejiu — W. Piekarach, zor­
ganizował czterodniową wycieczkę uczniów 
7 kl. do Krakowa, Około 40 dzieci zgłosiło się 
mai ą wycieczkę, rade zwiedzić po raiz pier­
wszy w swem życiu stary gród, jakim jest 
Kraków, (z)

— TANIE MEBLE. Do składu mebli Radec­
kiego przy ul. 3-go Maja w Król. Hucie przy­
był 15 marca rzekomy EmlŁl Sowa z ul. Wan­
dy 14 i zakupił mebli kuchennych na kwotę 
170 zł„ dając a canto 80 zł. a resztę miał spła­
cać raitami. Gdy terminu nie dotrzymywał, 
udał się Radecki pod wskazany adres Sowy, 
gdzie skonstatował, że tam Sowa jest nie­
znany, a on padł ofiarą oszustwa, (b)

— AWANTURNICZY P. BUGLA. Józef
Bugla z Król. Huty, ul. Bogdaina 16, wypra­
wiał nad ranem w gmachu dworcowym, bę­
dąc w stanie silnie podpitym awantury, a do­
prowadzony na kóińiisarjart, wybił szybę, kale­
cząc ręce. Pozostawiono go w aresztach do 
czasu wytrzeźwienia, (ib)

— FIGLARNY PIORUN. W ub. wtorek pod­
czas szalejącej burzy udenzyl piorun w ante­
nę, umieszczoną na dachu domu, przy ulicy 
Kopalnianej 21 w Radzionkowie. Piorun dostał 
się do mieszkania- robotnika Papaja Henryka, 
uderzając w aparat radiowy i niszcząc go do­
szczętnie, ipóozem piorun wpadł do łóżka za­
palając..V pierzynę. Momentalnie wybuchł w 
mieszkaniu pożar, Na czas jednak współloka-

tegoroczne św ięto , bo jak nas wielu z 
nich zapew nia, m uszą „tre n o w a ć " , b y  w  
te g o ro c z n y c h  z?«wodach w y ró żn ić  się i 
c o  Jest r z e c z ą  w a żn ie jsza , zd o b y ć  n a g ro ­
d y . Co do nagród, to kom itet o rganiza­
c y jn y  z  posłanką Elżbietą K orfantow ą na 
czele, już w szczął staran ia  i jak w latach 
ubiegłych, z b ie rz e  ich praw do p od ob n ie 
ta k  w ie ie , ż e  k a żd e  z  d z iec i iaikiś upom i­
nek o trzy m a .

P ro g ram  św ięta  jak i zaw odów , nie 
został jeszcze dokładnie ustalony. P ra w ­
dopodobnie zostanie on rozszerzony , 
p rzyczem  przew iduje się ró w n ie ż  z a w o d y  
p ły w a c k ie . K olarze zaś będą mieli do 
pokonania d łu ższa  p rzestrzeń . Jeśli cho­

dzi o  zaw ody p ływ ackie, to odbyć się 
one mają w k ry te j p ływ alni katow ickiej, 
zaś w yścig  kolarski na skosie pod Kato­
w icam i.

R eszta program u zaw odów , a w ięc 
biegi, w yścigi na trycyk lach , sam ochodzi­
kach, row erkach, d rezynach, hulajnogach, 
toczenie obręczy  — przeprow adzona bę­
dzie tam, gdzie w  latach ubiegłych, t. j. 
na ulicach dookoła gm achu W ojew ódz­
tw a  Śląskiego.

Zgłoszenia m ożna już nadsyłać, p rz y ­
czem podać należy  dokładna daite uro­
dzenia zgłaszającego. W  zaw odach dzie­
cinnych udział b rać  mogą chłopcy I 
dziew częta  w  w ieku do la t 14. (n)

Nowe lfnje autobusówe na Śląsku
Maion>i€e - !8 ielsfco i M aźomice  V @i®iw®wi€e

Od poniedziałku, dnia 7 maja br. urucho­
miona zostanie linja autobusowa Katowice — 
Bielsko przez Mikołów i autobusy kursować 
będą na tej linii według następującego roz­
kładu jazdy: Odjazd z Katowic do Bielska 
o godz. 9.30, 10.30, 11.30, 16.15 i 18-45, odjazd 
z Bielska do Katowic o godz. 7.15, 9, 12.30, 
13-15 i 15.15. W niedziele i święta kursować 
będzie tylko autobus z Bielska do Katowic o 
godz. 7.15, zaś z Katowic do Bielska o godz. 
10.30. Autobus wyjeżdżający z Bielska o go­
dzinie 13.15 i z Katowic o godz. 16.15, kurso­

wać będzie tylko w soboty, zaś od dnia 15 
ozerwca do 31 sierpnia codziennie-

Od 7 bm. ulegnie również zmianie rozkład 
jazdy autobusu, kursującego na odcinku Kato­
wice — Piotrowice. Autobus kursować bę­
dzie z Katowic o godz. 16.35, 17.35, 18.35 i 
19.35, zaś z Piotrowic do Katowic o godz. 17, 
18, 19 i 20- W niedziele i święta pierwszy 
autobus z Katowic do Piotrowic odjeżdżać 
będzie o godz. 18.35, następny o 14.35 i t. d. 
co godzinę do godziny 20.35, zaś z  Piotrowic 
od godziny 14 co godzinę do godziny 21.

Konieczność rozpoczęcia budowy
- i»s«ca:ąfxa«a

Otrzymaliśmy następujące pismo: „Z wiel- 
kiem zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomo­
ści komunikaty prasy śląskiej o kredytach, 
jakie przyznał Sejm Śląski na budowę linji 
kolejowej .ory — Pszczyna i że miarodajne 
czynniki nareszcie zrozumiały potrzebę budo­
wy linji i wzięły pod rozwagę ten projekt. 
Sądziliśmy jednak, że prace wstępne około 
tej linji rozpoczną się już z wiosną bieżące­
go roku i przynajmniej część bezrobotnych 
okolicznych gmin znajdzie pracę. Tymczasem 
sezon wiosenny jest już w całej pełni, a o 
robotach jeszcze nic n:ie słychać i zanosi się 
na to, że projekt ten nadal będzie spoczywać 
w szufladzie jakiegoś biurka i roboty w bie­
żącym sezonie nie ruszą z miejsca, temfoar- - 
dziej, że nie było nawet dotychczas pomia­
rów.

Apelujemy zatem do miarodajnych czynni­
ków, ażeby przyznane na ten cel kredyty 
wykorzystały 1 roboty wstępne rozpoczęty 
Jeszcze w bieżącymi sezonie. Jak już to kilka­
krotnie zaznaczyliśmy, sprarwa ta nie cierpł 
zwłoki i to z jednej strony ze względu na 
masy bezrobotnych, zamieszkałych w Okolicz­
nych gminach, którzy otrzymaliby na czas 
przejściowy zatrudnienie, z drugiej zaś na

katastrofalne położenie drobnego rolnictwa, 
które nie mając zbytu na płody rolne, szcze­
gólnie mleko i nabiał, żyje poprostu w skraj­
nej nędzy, albowiem zbieracze mleka wyko­
rzystują drobnego rolnika, płacąc niepomier­
nie niskie ceny. Przez uzyskanie dogodnego 
połączenia kolejowego z okręgiem przemy­
słowym, rolnictwo miałoby zbyt na swoje 
produkty zapewniony. Również i ruch na tym 
odcinku będzie zapewniony, gdyż linja ta sta­
nowić będzie nie tylko połączenie rolniczego 
powiatu pszczyńskiego, ale również części 
Śląska Cieszyńskiego I Małopolski z  rybnic­
kim okręgiem przemysłowym.

Przypuszczamy, że miarodajne czynniki 
będą miały dla tak ważnej sprawy zrozu­
mienie i roboty w niedługim czasie rozpoczną.

Zainteresowani obywatele.

£<®s gówmifom
Na kop. Eminencja w Dębie na jednym

z filarów zapadła się część stropu, m‘ażdżąc 
n Igę .robotnikowi Karolowi Wewiórze. W 
stanie c ężkim przewieziono gc do szpitala.

torzy zdołali ogień ugasić. Szkoda przez pożar 
powstała wynosi przeszło 50 zł. Jak się oka­
zało piorun uderzył w aparat iradjowy z po­
wodu nieuzietnienia anteny. Należy zatem za­
wsze w czasie burzy uziemiać anteny radjo- 
we, gdyż przez lekkomyślnie zaniechanie te­
go, można wystawić siebie na poważne nie­
bezpieczeństwo. (Zo)

— PRZEMYTNICY, W dniu 1 bm. na od­
cinku granicznym Szarlej, Śląska Straż Gra­
niczną zdołała przytrzymać bandę przemytni­
ków, składającą się z 8 osób w chwili prze­
kroczenia zielonej granicy z Niemiec do Pol­
ski. Skonfiskowano im przeszło 40 kg. poma­
rańcz, 2 litry mass i oraz 1 zapalniczkę. (Zo)

— ZNÓW TO BRZEZIE N/O. Onegdaj 
przekroczyła nielegalnie granicę z Niemiec do 
Polski na odcinku w Brzezin wdowa Anna 
Grzania z Rydułtów, pow. Rybnik, karana już 
za przemytnictwo. Tą raizą jednak przy przy­
trzymanej nic nie znaleziono, lecz pomimo to 
spisano doniesienie kairue do sądu Grodzkie­
go w Rybniku. (R)

— PIJANY WOŹNICA SPOWODOWAŁ 
WYPADEK DROGOWY. W ubiegły wtorek

najechał na szosie w Pamiówkaoh, pow. Ryb­
nik, furmanką niejaki Franciszek Włodorz na 
bryczkę Alfonsa Papooia z Brzęczkowic, pow. 
Katowice. Wypadek miał miejsce przy wymi­
janiu i Włodoirz będąc w stanie nietrzeźwym, 
prowadził swój wóz tak nieudolnie, że całą 
siłą wjechał dyszlem na konia Paponfa. Koń 
został poważnie okaleczony. Ze sprawcą sipi- 
sano doniesienie karne. (R)

— NOWY POŻAR W POWIECIE RYB­
NICKIM. W murowanyim. domu krytym papą 
Franciszka Plutoiwsiklego w Mszamnie, pow. 
Rybinilk wybuchł z iprzyozyn dotychczas nieu­
stalonych pożar, który zniszczył dach domu 
oraz sufity. Dzięki natychmiastowej uomocy 
domowników, zdołano ogień szybko zlokali­
zować, nim jeszcze przybrał większe rozmia­
ry. Straty są nieznaczne, które pokrywa to­
warzystwo ubezpieczeń. (<R)

— „NAMIĘTNI" PALACZE Nieznani do tej 
pory osobnicy włamali się do składu Samuela 
Tinberiga w Krasowaeh, w powiecie Pszczyń­
skim, gdzie 'skradli 1200 papierosów, 100 pa­
czek totomiu oraz iinne towary. Skradziony 
towar przedstawiał wartość 1000 zł. (ok)

do Kalwarii Zebrzydowskiej
OO. F ranciszkan ie  w  P anew niku  o r­

ganizują pielgrzym kę do K alw arji Z ebrzy­
dow skiej, k tó ra  się odbędzie od  8—10 
cze rw ca  1934 roku. W yjazd  z Katowic" 
L igoty  w  piątek, dn ia  8 czerw ca  o godz. 
16,15; p rzy jazd  do K atow ic-L igoty  w  
niedzielę, dnia 10 czerw ca o godz. 19,05.

P ie lg rzym ka p rzek raczać  m a ra m y  
zw ykłych  naszych  pielgrzym ek.

K om itet o rgan izacy jny  liczy  się ńiie- 
tyliko z udziałem  p a ra fian '  panew nickich, 
lecz także uw zględnia życzehia szerszych  
m as spo łeczeństw a obw odu p rzem ysło ­
wego.

K oszty pielgrzym ki w ynoszą za kolej, 
o rk iestrę , trz y  m sze św . i z • ofiarą na 
u trzym anie  Zebrzydow skiej K alw arii 7 zł. 
O sobno p łaci .się 30 gr. za  poszczególne 
przenocow anie.

Zgłoszenia poszczególne c z y  zbioro­
w e  do tej pielgrzym ki należy uskutecz­
n i ć  p rzy  furcie k lasztornej Ojców F ran ­
ciszkanów  w  P anew niku  do dnia 4-go 
czerw ca.

Co stę dileto w Chrópa«iowl£ ?
Ostatni numer „Katt°witzer Zeitung" 

donosi, że zarząd gminy w Chropaczo- 
wie wstrzymał 100 bezrobotnym zapomogi 
oraz bony pa obiady w  kuchniach dla bez­
robotnych. W związku z wstrzymaniem za­
pomóg tym bezrobotnym przepisali oni rze­
komo swoje dzieci ze szkoły polskiej do szko­
ły  niemieckie],

Wedie relacji „Kattowftzer Zeitung*' wszy­
stkim tym bezrobotnym wstrzymano zapo­
mogi i bony do kuchni dla bezrobotnych tyld. 
ko dlatego, że są Niemcami i rzekomo otrzy­
mywali Oj,: zapomogi pieniężne I w  natura* 
ijach z ,.Volksbundu“. Bezrobotni ci znajdu­
ją s’e obecnie w skrajnej nędzy a sprawa 
ta wywołała w ChrOpaczowie wielkie zanie­
pokojenie.

Podane przez „Kattowitzer Zeitung" fakty 
są tak nieprawdopodobne, że faktycznie mo­
gą wywołać zaniepokojenie. Sprawą winny 
zająć się odpowiednie władze i dokładnie 
zbadać prawdziwy stan rzeczy, gdyż fakt 
ten wykorzystuje „Kattowitzer Zeitung" d° 
szerzenia propagandy antypolskiej. (s)

K r o n i k a  Z a g ię b io m s k e r
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Casamowa". Pałace: „H<m 
munoulus” . Eden: „Skandal v  Budapeszcie",

- -  B Ę D Z IN ,'-'A pollo : „Hotel Peestoo". Św iatow id:
„Nie Jestem aniołem ". Nowości: „Nie będziesz kurtyza­
na"  t  „Noc strachu” .

DĄBROWĄ. A rs: „O biad o ósmej". B ajka: „Branka 
eyma puszczy".

ZAWIERCIE. S tella: „Jej królew ska m ość".
CZELADŹ. C zary: „B ant młodzieży".

‘ — POSZUKIWANIE PIENIĘDZY W CZE­
LADZI. W Czeladzi istnieje dość duży zastęp 
ludzi, ogarniętych mamją szukania zakopa­
nych skarbów. Ostatniej nocy nieznani poszu­
kiwacze rozkopali teren w skale’ obok siero­
cińca, gdzie znaleźli, lecz. . .  kamienie i głi- 
nę.

— POŻAR W WOJKOWICACH. Wczoraj 
wybuchł pożar, w zabudowaniach Tekli Będ­
kowskiej w Wojkowicach Kościelnych, który 
strawił stodołę, wartości 800 zt. Pożar pow­
stał prawdopodobnie z  podpalenia-

— BACZNOŚĆ, B. MARYNARZE! Walne 
organizacyjne zebranie odbędzie się 6 bm. o 
godz. 10 rano w sali Ligi Morskiej i Kolonial­
nej w Sosnowcu, Kołłątaja 17. W zebraniu 
weźmie udział delegat zarządu głównego.

— Z OŚRODKA ZDROWIA W SOSNOW­
CU. W miejskim ośrodku zdrowia w Sosnow­
cu odbędą się następujące pogadanki: 6 bm. 
o godz. 11 „Jaglica, czyli egipskie zapalenie 
,ocau“; 10 bm. „O ospie, błonicy i och.ronnem 
szczepieniu przeciwko ospie i błonicy"; 13 
bm. „O durzę brzusznym", a 27 bm. „O du­
rzę plamistym".

— WŁAMANIE W LAGISZY. 3 bm. do 
mieszkania Józefa Bujaka, zam. w Łagiszy 
nieznany sprawca dokonał włamania, ograbia­
jąc mieszkanie doszczętnie. Sprawca prócz 
garderoby, zabrał lornetkę, rewolwer i ro­
wer.

Na froncie pracy w Zagłębiu
Konfierencfe, i iwrasipî ciffli

W  pią tek” w  in sp e k to ra c ie  p ra c y  w  
S o sn o w cu  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
p rz e d s ta w ic ie li  S p ó łk i T ra m w a jo w e j z 
p ra c o w n ik a m i, n a  k tó re j  u z g o d n io n o  
o s ta te c z n ie  szczeg ó ły  u m o w y  z b io ro ­
w ej. P o d p isa n ie  u m o w y  n a s tą p i  w  p o ­
n ied z ia łek .

W  n a d c h o d z ą c y  w to re k  w  S o sn o w ­
cu  o d b ę d ą  się  d w ie  k o n fe re n c je  z 
p rz e d s ta w ic ie le m  fa b ry k i L a m p re c h ta  
i Z ak ład am i M o d rz e jo w sk ie m i.

O b y d w ie  k o n fe re n c ja  w y zn a c z o n e  
z o s ta ły  p rz e z  in sp e k to ra  n a  s k u te k

skarg  robotników , k tórym  fabryki za- 
legają z w ypłatą zarobków.

Z a leg ło śc i w  ty c h  f irm a c h  s ta ły  się 
ju ż  p rz y s ło w io w e , co na  życiu  ro b o t­
n ik ó w  o d b ija  s ię  fa ta ln ie .

37 tys. klg. mąki miesięcznie
S e jm ik  b ę d z iń sk i p ro w a d z i rz ą d o w ą  

a k c ję  p o m o c y  b e z ro b o tn y m , k tó rz y  za 
p racę , o trz y m u ją  w y n a g ro d z e n ie  
„ m ą c z n e" . K a ż d y  b e z ro b o tn y  m a  p r a ­
w o  do  p rz e p ra c o w a n ia  jed n e j d n ió w k i 
w  m ies iącu , za  co o trz y m u je  13 k lg r. 

G łow a ro d z in y  m a p ra jy o  p ra c o ­

w ać  ty le  dn i, z ilu  cz ło n k ó w  sk ład a  
się  ro d z in a . P o m o c  ta  m a  b y ć  p ro ­
w ad zo n a  w  c ią g u  trz e c h  le tn ic h  m ie­
sięcy . C ze lad ź , k tó ra  z a tru d n ia  30 lu ­
dzi d z ien n ie , p rz y  n iw e la c ji ul. B o ro ­
w e j, z g ło s iła  z a p o trz e b o w a n ie  n a  37 
ty s. k lg r . m ąk i m ies ięczn ie .

Redukcje i przyjęcia
Z a k ła d y  W łó k ie n n ic z e  D ie te l w  

S o sn o w cu  z re d u k o w a ły  20 łudzi, a 
h u ta  „ K a ta rz y n a "  —  40, n a t \ s t  fa ­
b ry k a  H u ld c z y ń sk ie g o  ty to  ję ła  30 r o ­
b o tn ik ó w
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Msiążę Sszczwfńsw areszcie
Więzienie w Pszczynie, faho miejsce odsiadywania lego Kary za zatrudnianie obcoKrajewców

Jak  sw ego czasu obszern ie inform o­
w aliśm y, książę P szczyńsk i zosta ł przez 
S ąd  G rodzki w  M ikołow ie skażamy na 
3 tygodnie aresztu , bez zam iany na g rzy ­
w nę za za trudnian ie  obcokrajow ców  na 
(stanowisku d y rek to ra  b ro w aru  w  T y ­
chach. P ro ces  tem przeszed ł p rzez w szy ­
stk ie  instancje i ostatecznie Sąd N ajw yż­
s z y  w  W arszaw ie  w yrok , skazujący księ­
cia P szczyńsk iego  na 3 tygodnie aresztu , 
zatw ierdzi}.

P rzed  kilku tygodniam i książę P szczy ń ­
sk i zosta ł w ezw an y  do odbycia tego 
aresz tu . W tenczas znajdow ał się jednak 
zag ran icą . Obecnie w  ub. środę, dnia 
2 m aja br. książę P szczyński, k tó ry  jest 
generalnym  pełnom ocnikiem  sw ego ojca, 
p rz y b y ł do Polski i natychm iast s taw ił 
się  do dyspozycji w ładz sądow ych. Zo­
s ta ł  w ięc natychm iast osadzony w w ię­
zieniu przy  Sądizie Grodzkim  w  P szczy ­
nie, gdzie odbyw ać będzie karę .

W  zw iązku z tem  osadzeniem  księcia 
P szczy ń sk ieg o  w więzieniu, należy za­
znaczyć, że jeśli chodzi o areszt, to p rzy ­
sługują mu pew ne ulgi. M ianowicie księ­
ciu Pszczyńskiem u przysługuje p raw o 
noszenia w łasnego ubrania i n ie podlega

przym usow em u ostrzyżeniu . P ozatem  
więźniow ie, odbyw ający  kare  aresztu , 
mogą ko rzy stać  za zezwoleniem  naczel­
nika w ięzienia z  w łasnego utrzym ania. 
Z tego przyw ileju ko rzysta  także książę 
Pszczyńsk i. W reszcie  w ięzień  taki nie

potrzebuje pracow ać, a zarząd  w ięzienia 
zatrudnia go ty lk o  na w ła sn e  ży c z e n ie . 
Te w szystk ie  ulgi nie przysługują odby­
w ającym  karę w ięzienia. Jak  z tego w y- 

. nika, księciu Pszczyńskiem u w w ięzie­
niu źle  nie jest. (s)

Barbariyfisiwo aiif©moiJi!isf©w
W uł>. czwartek doniesiono policji, iż na 

szosie Rybnickiej w Mikołowie leży pewien 
osobnik w kałuży krwi. Udano się więc na 
wskazane miejsce, gdzie zastano nieznanego 
mężczyznę z ciężkiemi ranami na całem cie­
le. Odwieziono go natychmiast do szpitala w 
Mikołowie. Jak zdotano stwierdzić, nieszczę­
śliwym jest niejakim Jan Gabor, zamieszkały 
w Murckach, który najechany został przez 
przejeżdżające auto osobowe. Auto to odje­
chało w niewiadomym kierunku. (ok)

tfbazam ie  aszw stm
iv M r ó t .  M u c i s

W Sądizie Grodzkim w Król- Hucie, odbyła 
się w piątek rozprawa przeciwko Brunonowi 
Dworaczkowi, oskarżonemu o dopuszczanie 
się szeregu oszustw. Dwo-racze-k, przedstawia­
jąc się jako urzędnik wojewódzktr^od pre­
tekstem Wyrabiania pożyczek, wyłudzał od 
naiwnych ludzi większe kwoty pieniężne na 
poczet -rzekomych kosztów administracyjnych. 
Sąd skazał go na 16 -miesięcy więzienia. Te­
goż -dnia Są-d Okręgowy rozpatrywał sprawę 
Hermana Grzesiuka, aspiranta Robaczki. — 
Grzesiuk skazany został na 7 miesięcy wię­
zienia.

$& T zedaz b a n ia
si pwsteszGoilami

Niejaki Józef Kyrć, zamieszkały w Jaro- 
szowicach, w powiecie Pszczyńskim, przy­
prowadził na targ konia, którego zamierzał 
sprzedać. Wkrótce znalazł się kupiec, który 
poprosił Kyrcia do pobliskiej gospody w ce­
lu zawarcia kontraktu. Po pewnym czasie 
kupiec opuścił gospodę, ale jednak pomimo 
upływu dłuższego czasu nie wrócił. Kyrć 
zaniepokojony wrócił do swojej furmanki i 
stwierdził z -przerażeniem, iż zabrano m-u ko­
nia. Jak zdołano stwierdzić, czynu tego do­
puścił sie rzekomy reflektant, któryrp okazał 
się niejaki Hugon Pawlik, zamieszkały w M y­
słowicach. Do swej pomocy Pawlik dobrał 
sobie niejakiego Skoczowskiego z Katowic. 
Obu przytrzymano. (ok)

Xtvia i d o  B e r l in a . . .
Niejaki Leon Zimmenmann z Katowic (ul. 

Moniuszki) poskarżył się w poli-oji, ie właści­
ciel domu Artur Mueake z Król. Hurty przed 
kilku tygodniami potajemnie zamienił siwą ka­
mienicę na inny d'om w Berlinie, będący wła­
snością Stanisława Bobrowskiego ze Lwowa, 
i zamierzał n.a stałe się przeprowadzić, mimo, 
że Urzęd-owi Skarbowemu jest winien więk­
sze su-my za podatki, zaś przeszło 2 tys. zł. 

. z tzrtułu podatków — Magistratowi. Jemu oso­
biście jest pozatem winien nawet 42 tysiące 
zł. Policja udała się do domu p. Mue-ckeigo, 
jednak nie zastała go już, z czego należy 
wnioskować, że zdążył on „na czas“ wyje­
chać -do Berlina.

Uro-czysty obchód K onstytucji 3 go M aja w  Katotwlcaeh. U góry : ks. dr. P ro te z  
w ygłasza  kazanie do tłum ów, zebranych  ffa placu przed Śląskim U rzędem

Woj© w  ódzkim.
imiuM im umii imium u...   ■■■u Mi mi i

Fałszywi HandBarze miody
N o w g  iB cil»Ier4B nI<a l u d z i  ^  ♦

W Szopienicach i okolicy grasuje sprytna 
szajka oszustów. Do mieszkania niejakiego 
Jana Krupy w Szopienicach - Roździeniu 
zgłosiła się nieznana kobieta i przedstawiw­
szy się za handlarkę miodem, oferowała do­
starczenie Krupowej prawdziwego miodu.

Jako zaliczkę na cenę kupna wyłudziła oszust­
ka 24 zł„ poczem ulotniła się w niewiado­
mym kierunku.

Po kilku dniach zjawił się u Krupów zDo— 
wu- jakiś mężczyzna, który przedstawił Sie 
jako brat handlarki Laskowski i zapowie­

dział, że miód znajduje się już na ekspedjr 
cjl dworcowej, tylko trzeba go wykupić. Pro­
sił wiec Krupową o wypożyczenie mu na 2 
godziny 44 zt. na wykupienie przesyłki. Kru­
powa wręczyła mu żądaną kwotę, poczem 
rzekomy Laskowski ulotnił się i do dzisiaj 
nie zgłosił się ani z miodem, ani z  pieniędzmi.

Krupowie dopiero wtenczas zorientowali 
się, że padli ofiarą oszustów i zawiadomili 
o wypadku policję. Oszustka liczy około 28 
lat, nosi ubiór pótmiejski, na szyi duży biały 
szal roboty ręcznej, a na włosach czarną 
siatkę. Ubrana była w suknię kol°ru wiśnio­
wego. Jej wspólnik, rzekomy Laskowski jest 
mężczyzną w wieku około 35 lat, średniego 
wzrostu, czarnego zarostu. Ubrany on był w 
czarny piasczz letni. W razie pojawienia sie 
oszustów należy oddać ich w ręce policji, (s)

wwierć p a s ie r b i
odł p i o r u n a

W czasie szalejącej burzy z piorunami w 
dniu 1 maja wieczorem, piorun uderzył w 
drzewo na pastwiskach wsi RyCzów, gm. 
Ogrodzieniec, pod które schroniła się 8-letnia 
W ładysława BoChefflkiewiez.

Dziewczynka poniosła śmierć na miej­
scu. (o)

B ó j k a  o  d z i e w c z y n ę
Podczas zabawy tanecznej w lokalu Słod- 

czykowej, ul. Ks. Gałeczki 33 na Klimzow- 
cu 3 bm. o godz. 22 powstała pomiędzy dwo­
ma adoratorami sprzeczka o dziewczynę, w 
wyn ku której Paweł Hadamik pchnął tę- 

pem narzędziem w bok Gerharda K°ca. Na 
skutek odniesionych ran odwieziono rannego 
dj szpitala. (b)

Napsdy, Których nic było
Pirzed sądem grodzkim w Mikołowie od- 

powiiadał w ub. piątek niejaki Paweł Sołty­
sek, zamieszkały w Pan-iowach, w powiecie 
Pszczyńskim, któremu aikt oskarżenia zarzu­
cał wprowadzenie władzy w błąd. Osk. Sołty- 
sek zameldował swego czasu policji, że ja-dą© 
rowerem szosą w Mokrem Śl., napadnięty 
został przez dwwch nieznanych osobników. 
Przeprowadzone w tej sprawie dochodzenia 
policyjne wykazały wręcz coś przeciwnego. 
Okazało się mianowicie, iż Sołtysek jadąc ro­
werem, najechał z tyłu na dwu©h przechod­
niów, którzy doznali poważniejszych obrażeń. 
Widocznie z obawy przed odpowiedzialnością, 
Sołtysek zostawiwszy swó-j rower na miejscu, 
zbiegł a następnie zameldował o napadzie. 
Sąd zasądził go na dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 
dwuoh lat. (ok)

Niejaki Jan Ślązak, zamieszkały w Kosza­
rawie, pe-d Żywce-m, zameldował onegdaj po­
licji w Piotrowicach Śl., iż przechodząc ulicą 
w Panewniku, _ został napadnięty przez n-e- 
znanego osobnika. Przeprowadzone w tej 
sprawie dochodzenia ustaliły, iż napad taki 
wogóle nie miał miejsca a doniesienie Śląza­
ka było zmyślone. Obecnie odpowiadać om 
będzie zą wprowadzenie władzy w błąd. (ok)

Pamiętaj o M i j s i

Aresztowany za udział w Krwawej hdjce
si  ̂ w celi mci stoŝ pcacBi lcc»$ziili

W  czw artek  wi-ecz-orem o godz. 22 n-ej dotychczas przyczyny, -powstała kłó- 
w  podw órzu realności Przy ul. Korfante- tnia pom iędzy Leonem W ierszow icem  i 
go 16 w  Siem ianowicach z niew yjaśnio- m atką' jego Paulina z jedtnej strony, a

Król. lu fa w powodzi Jalszywycli monet
B<m t o  2 - i l® < 6 w S ii  i  z ł o t ó w k i  ♦

W ostatnich dniach funkcjonariusze Urzędu 
P-ocztowego w Król. Hucie, zakwestionowali 
szereg fałszywych monet 2  i 10-złotowych. 
Niejakiej Anieli Szczęsnej z Król. Huty zakwe­
stionowano fałszywą 2-złotówke. którą chlała 
wysłać przekazem pocztowym. P-oizatem nie­
jakiemu Aleksandrowi Kowalskiemu skonfisko­
wano również fałszywą 2-złotówkę, w chwili 
gdy zamierzał zapłacić nią abonament radio­
wy. Paulinie Szram .z Król. Huty zajęło znowu 
fałszywą 10-złotówkę.

W wszystkich tych wypadkach nie zacho­
dzi jednak umyślne puszczanie w obieg fał­
szywych monet. Osoby, którym fałszywe mo­
nety 'zakwestionowano, nie zdawały sobie 
sprawy z tego, że są w posiadaniu fałszywych 
pieniędzy. Fakt ten świadczy jednak o tem, 
że w okolicach Król. Huty grasuje sprytnie 
zorganizowana szajka fałszerzy pieniędzy, 
która puszcza w obieg te monety.

Dochodz-enia i-dące w kierunku wyśledze­
nia tej szaj-ki, prowadzi -policja, (s)

Tragiczny $KoM włamywacza z I płęfra
Iiieswi|fl€lcB ilodiicicm  w BSęiazimide

Z Będzina donoszą o n iezw ykłej przy- Górnicza 77, i zaczął sw oją gospodarkę, w ro tu  zam kniętą, przez rezolutną nie- 
godzie, jaka w dniu 1 maja br. spotkała W  chwili, gdy w łam yw acz zajęty  był
zaw odow ego złonizjeja 1 w łam yw acza  
Kumę G rynlelda.

Korzystając z dogodne! pory  G. za­
k rad ł sie do m ieszkania F . C uryło, ul.

pakowaniem łupu, nadeszła niespodzie­
w anie gospodyni, na widok której zło­
dziei począł uciekać z pokoju do pokoju. 

IW ostatnim pokoju, mając drogę od-

w iastę, o tw orzy ł okno i z I p iętra w y­
skoczy ł na ziemię. P rz y  skoku jednak 
złam ał sobie nogę. to też nie podniósł 
się. Dzięki temu nt-chowego w łam yw a­
cza uięto.

M aksem  M oczkiem i sióstr*  Paulina z 
drugiej strony . W  czasie bójki W ierszo- 
w ic pchnął dw ukrotnie nożem w  Pierś 1 
szyję Moczika, raniąc go poważnie. Oka­
leczonego niezw łocznie po w ypadku 
przew ieziono do szpitala Sp. B rackiej w  
Siem ianowicach, gd-zie pozostaje pod o- 
pieką lekarską.

W ierszow ica przy trzym ano  do prze­
prow adzenia dalszych dochodzeń i osa­
dzono w  aresz tach  policyjnych, gdzie w  
nocy na strzępach  podartej koszuli po­
w iesił się. W ezw any  na miejsce lekarz 
stw ierdził śmierć.

Samobójstwo bezrobotnego
W czwartek w lasach krom-ołowski-ch zna­

leziono zwłoki człowieka. Jak później wyka­
pało dochodzenie, chodziło to o Słomkę Mi­
chała, bezrobotnego od kilku lat, mieszkańca 
Zawiercia, który -popełnił samobójstwo, wy­
pijając pół litra denaturatu. Desperat pozosta­
wił żonę i dwoje dzieci.

■ •
ZanrnK samobójczy męialKi

W piątek, zam. przy ul. Robotniczej 1 w 
Sosnowcu Helena Kowalska, mężatka doko­
nała zamachu samobójczego, pijąc dość dużą 
iość kwasu solnego. W stanie ciężkim prze­
wieź i on o ją do s z p  ił a 1 a.

Powodem rozpaczliwego kroku są niepo­
rozumienia małżeńskie.
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Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika X V . Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
Tym czasem  ks. Beaufort oczekiwał na 
sw ego wysłannika wicehrabiego Marilla- 
ca, kóry miał zapobiec ułaskawieniu Mar­
celego. Między ks. Beaufort a margrabi­
na Pompadonr toczyła się b°wiem  wal­
ka o w pływ y u króla.

.*
P e w n e g o  w ie c z o ru  p rz y b y ł do  z am ­

k u  w e rs a ls k ie g o  je ź d z ie c  n a  sp ien io ­
n y m  k o n iu , z e sk o c z y ł z  k o n ia  i o k ry ­
ty  p ła szczem  p o d ró ż n y m , w sz e d ł do  
p o r ty k u , u d a ją c  się  dó  częśc i g m a c h u , 
z a m ie sz k a łe j p rz e z  m a rg ra b in ę  P o m ­
pa d o u r.

C h c ia ł w id o czn ie , ż e b y  g o  n ie  p o ­
zn a li lo k a je . G d y  je d e n  z n ich  chcia ł 
d o  n ie g o  p rz e m ó w ić  i  z a trz y m a ć  go , 
źle  n a  te m  w y szed ł.

<—  R u sz a j z  d ro g i ,bo  n a  m o je  z b a ­
w ie n ie  c iężk o  to  p rz y p ła c isz !  —  z a w o ­
ła ł n a ń  je ź d z ie c , s ię g a ją c  p o  szp ad ę .

L o k a j  c h c ia ł k rz y c z e ć , n ie  m y ś la ł 
b o w iem  p u sz c z a ć  d a le j n ie z n a jo m e g o , 
a le  w  te j sam e j chw ili p rz y p a d k o w o  
w  ja sn o  o św ie c o n y m  k u ry ta r z u  u k a ­
z a ł s ię  p a ź  L e o n  i u s ły sz a w sz y  
sp rz e c z k ę , p rz y b liż y ł się.

—  A h , to  p a n !  —  zaw o ła ł, p o z n a ­
ją c  jeźd źca . I  z w ró c iw sz y  się  do  lo­
k a jó w , d o d a ł:  —  O d e jd ź c ie !  T o  ta jn y  
k u r je r  p an i m a rg ra b in y .

S ło w a  te  w y s ta rc z y ły . L o k a je  o d ­
da lili się.

—  N ie  ch c ia łem  się  d a ć  p o z n a ć !  
—• rz e k ł k u r je r  d o  p a z ia  L e o n a , idąc 
z n im  d o  a p a ra ta m e n tó w  m a rg ra b in y . 
—  B o  n ie  w iem , czy  p an i m a rg ra b in a  
n ie  zech ce  z a c h o w a ć  w  ta je m n ic y  m e­
g o  p o w ro tu ,; - ■. -

—  D o b rz e , p a n ie  m u s z k ie te rz e !  
C h o d ź  p a n ! Z a p ro w a d z ę  p a n a  d o  m a­
łe g o , o k rą g łe g o  p o k o ju  i z a m e ld u ję  
p a n i m a rg ra b in ie , k tó r a  je s t  te r a z  w  
w ie lk im  sa lo n ie , g d z ie  n a jja śn ie js z y  
p a n  w ra z  z  d w o re m  p rz y b y ł n a  h e r ­
b a tę .

—; D o b rz e , z a m e ld u j m n ie  po' ci­
c h u !  —  o d p o w ie d z ia ł W ik to r ,  id ąc  za 
p a z ie m  do m a łe g o , o k rą g łe g o  p o k o ju , 
w  k tó ry m  p a liła  s ię  lam p a , o św ie tla ­
ją c a  ła g o d n e m  św ia tłe m  ró ż o w o  o b ite  
śc ian y , m a rm u ro w e  a m o rk i, d y w a n y  
i k rz e s ła .

M a ły  te n  o k rą g ły  p o k ó j b y ł b a rd z o  
p rz y j m y  i m a rg ra b in a  c z ę s to k ro ć  
p rz y jm o w a ła  w  n im  za u fa n e  o so b y .

M u s z k ie te r  m u s ia ł c ze k a ć  d o ść  d łu ­
go . N a re sz c ie  o tw o rz y ły  się  d rzw i 
i  w sz e d ł p a ź  L e o n .

—  B o ję  się , ż e b y ś  się  p a n  b a rd z o  
n ie  z n u d z ił!  —  rz e k ł z ta je m n ic z ą  m i­
ną. —  P a n i m a rg ra b in a  n ie  "m oże je sz ­
cze p rz y jść ... C oś n ie z w y k łe g o  d z ie je  
się  dz iś  n a  d w o rze .

•—  C óż ta k ie g o ?  —  z a p y ta ł  W ik to r .
>— C zy  w ie  p an , k to  ta m  je s t n a ­

p rz e c iw k o  w  p o k o ju  z  b a lk o n e m ?  
J a  p a n u  p o w ie m : p ro fo s  T u rg o n e l!  —  
o d p o w ie d z ia ł paź . —  P rz y g o to w u je  się 
coś w ie lk ie g o !  P a n i  m a rg ra b in a  u c ie ­
sz y ła  się  b a rd z o , że p a n  w ła śn ie  d z i­
sia j p rz y b y ł i p o lec iła  m i p o w ie d z ie ć  
p a n u , żeb y ś  czek a ł w  ty m  p o k o ju , d o ­
p ó k i n ie  z o s ta n ie sz  w e z w a n y . K s ią ż ę  
B e a u fo r t  j e s t  ró w n ie ż  w  w ie lk im  sa­
lon ie . D o m y ś l s ię  p an , co  m a  n a s tą ­
p ić ?

■<— Z g a d u ję !  M a  n a s tą p ić  ro z s trz y ­
g n ię c ie  w a lk i m ię d z y  p a n ią  m a rg ra b i­
n ą  i k sięc iem .

—  T a k  je s t !  T u rg o n e l  } p a n  je ­
s te śc ie  p o trz e b n i w  ty m  c e lu ! N ie  
m am  w ięce j a n i c h w ili czasu , m u szę  
p o w ró c ić  do w ie lk ieg o  sa lo n u , p a trz e ć , 
co  za jd z ie , m u szę  o cz e k iw a ć  n a  ro z ­
k azy  p a n i m a rg ra b in y !

—  A  z a te m  ja  p o z o s ta n ę  tu ta j .
—  S iad a j p an , p an ie  m u sz k ie te rz e !  

C hce p a n  m o że  b u te lk ę  w in a ?
—  N ie  b y ło b y  to  d la  m n ię  ta k  n ie ­

p rz y je m n e .
-—  D o b rz e , p rz y ś lę  p a n u !
P a ź  L eo n  p rz e ję ty  z b liż a ją cą  się 

sceną, o d da lił się. W  ch w ilę  p o te m

je d e n  z  k a m e rd y n e ró w  p rz y n ió s ł ta j ­
n e m u  k u r je ro w i m a rg ra b in y  b u te lk ę  
w in a  i  k ie liszek  na  z ło te j ta c y  i p o ­
s ta w iw sz y  to  n a  m a rm u ro w y m  sto le , 
o d d a lił się.

W ik to r  u s ia d ł n a  k rz e ś le , p o k ry -  
te m  ró ż o w ą  m a te r ją  i n a la ł k ie liszek .

—  D z ie ln y  ch ło p iec  z te g o  p az ia  
L e o n a !  —  rz e k ł do  sieb ie . —  D o b re g o  
w in a  m i p rzy s ła ł. W a r te  sk o sz to w a ­
n ia  d o p ra w d y .

P o  k ie liszk u  n a s tą p ił  d ru g i, aż  n ie 
p o trz e b u ją c  z a c h ę ty  i  z a p ro sz e ń  —  
m u s z k ie te r  w y p ił w sz y s tk o .

C iężk ie  w in o  n ie  o m ie sz k a ło  w y ­
w rz e ć  sw e g o  sk u tk u  n a  z m ęczo n y m  
n u ż ą c ą  ja z d ą  m u s z k ie te rz e ;  o p a rł się
0 p o rę c z  w y g o d n e g o  fo te lu  i n ie  zd a ­
ją c  sob ie  sp ra w y  ze sw e g o  s ta n u , u sn ą ł
1 w k ró tc e  w  ró ż o w y m  o k rą g ły m  p o ­
k o ju , d o  k tó re g o  zw y k le  za led w ie  
o śm ie la n o  się  w c h o d z ić , d a ł się s ły szeć  
m ia ro w y  o d d e c h  m u sz k ie te ra , a n a ­
s tę p n ie  w ca le  d o n io s łe  c h ra p a n ie .

W  w ie lk im  sa lo n ie , w  k tó ry m  k ó ł­
k o  p o u fn ie jsz y c h  dw ;oraków  p iło  h e r-

—  T a k  je s t , n a jja śn ie js z y  p a n ie !  
N ie  m o g ła m  je d n a k  te g o  u czy n ić  n ie ­
s te ty .

B e a u fo r t  n a d s ta w ił u szu ... C zy żb y  
m a rg ra b in a  sa m a  ch c ia ła  o d k ry ć  ta je ­
m n icę , ja k a  ją  łą czy ła  z ty m , k tó re g o  
u jrz e n ie  ta k  ją  p rz e ję ło .

—  B u d z isz  n a sz ą  c iek aw o ść , p an i 
m a r g r a b in o ! —  rz e k ł k ró l.

—  W id z ę , że z a m ia s t d o p ią ć  m e g o  
ce lu , c o ra z  b a rd z ie j o d d a la m  się  od 
n ieg o , n a jja śn ie js z y  p a n ie ! — u śm ie c h ­
n ę ła  się  m a rg ra b in a . —  Z a w d z ię c za ć  
to  w in n a m  d o b ry m  p rz y ja c io ło m , k tó ­
rz y  z w ra c a ją  u w a g ę  n a  w sz y s tk o , co 
się  u  m n ie  d z ie je , a b y  w a sz ą  k ró le w ­
sk ą  m o ść  n iep o k o ić . C zyż  n ie  dość, 
żem  się  sa m a  p rz e ra z iła  w ó w czas  w  
P a ry ż u ?  P o c ó ż  te m  z a p rz ą ta ć  i z a sm u ­
cać  w a sz ą  k ró le w sk ą  m o ść ?  J a  sam a  
c ie rp ia ła m  d o syć .

—- M ów i p an i o w y p a d k u , k tó ry  
sp o w o d o w a ł o w ą  n a g łą  n ie d y sp o z y ­
c ję ?  —  z a p y ta ł k ró l.

—  T a k  je s t ,  n a jja ś n ie js z y  p an ie . 
D o n ie s io n o  w re sz c ie  ju ż  o  te m  w asze j

•—  D o b re g o  w in a  m i p rz y s ła ł. W a r te  s k o sz to w a n ia  d o p ra w d y

b a tę , p rz y g o to w y w a ła  się  ty m c z a se m  
s ta n o w c z a  w a lk a , k tó re j  n a s tę p s tw  
p rz e w id z ie ć  w  te j  chw ili n ie  b y ło  m o ­
żna.

W  o rsz a k u , k tó r y  to w a rz y sz y ł 
k ró lo w i, z n a jd o w a ł się  k s iążę  B e a u ­
fo r t  i  z d a w a ł się  u w a ż a ć  to  za  ro d za j 
try u m fu , że le k c e w a żą c  n ie p rz y ja ź ń  
m a rg ra b in y , u k a z y w a ł się  w ra z  z k ró ­
lem  w  w ie lk im  salon ie .

M a rg ra b in a  c h ę tn ie  g o  w id z ia ła  
te g o  w ie c z o ru , p o n ie w a ż  z a m ie rz a ła  
d o s ta rc z y ć  k ró lo w i d o w o d u , że B e a u ­
fo r t  b y ł cz ło w iek iem  n ie g o d n y m , ch o ­
c iaż  n o s ił p ła szcz  k siążęcy .

Z a ję to  m ie jsca . L o k a je  ro zn o sili 
h e rb a tę  w  c h iń sk ic h  f iliżan k ach . M a r­
g ra b in a  s ied z ia ła  n a p rz e c iw k o  k ró la . 
B e a u fo r t  p rz y s ia d ł się  do  h r . d ‘A rg e n - 
Son. O p ró c z  te g o  b y li o b e c n i: B e rn is , 
m a rsz a łe k  de B elle  Is le  i  m in is te r  M a- 
cb au lt.

C ie szy m y  się, że z a s ta je m y  p a-

takżek ró le w sk ie j m ości, a  z ap ew n e  
p o w ie d z ia n o  p rzy czy n ę .

•—  O c z e k u je m y  je j o p o w ie d z e n ia  z 
u s t  sam e j p a n i m a rg ra b in y . W ia d o ­
m o pan i, że w sz y s tk o , co  się  p a n i d o ­
ty czy , ży w o  n as  o b ch o d z i.

T w a rz  k s ięc ia  B e a u fo r t  zm ien iła  
się  n a  te  słow a... U c z u ł ca łą  p o tę g ę  
sw ej p rzec iw n iczk i.

>—  O trz y m a ła m  w ia d o m o ść  z a ró ­
w n o  n ie sp o d z ie w a n ą , ja k  w z ru s z a ją c ą !  
—  m ó w iła  m a rg ra b in a . —  W ia d o m o ś ć  
k tó ra  n ie z a w o d n ie  ta k  w z ru sz y  w a ­
szą  k ró le w sk ą  m o ść , ja k  i  m n ie  w z ru ­
szy ła .

—  O  ja k ie j w ia d o m o śc i m ó w isz  
pan i, m a rg ra b in o ?

—  P ro fo s  T u rg o n e l , c z ło w ie k 'n ie ­
o k rz e sa n y  i w s tr ę tn y  w  n a jw y ż sz y m  
s to p n iu  —  m ó w iła  m a rg ra b in a , spo ­
g lą d a ją c  w z ro k ie m  try u m fu  n a  Blfcu- 
fo r ta , k tó ry  d rg n ą ł  in s ty n k to w n ie  na  
te  słoifra, —  cz ło w iek , k tó ry  n a w e t dla

n ią  w  ta k  d o b re m  z d ro w iu , p a n i m a r-  w ięźn ió w , tr a n s p o r to w a n y c h  n a  g a lc - 
g ra b in o !  —  rz e k ł k ró l. —  D o n ie s io n o  ry , je s t  z b y t n ie lu d z k im  d o z o rc ą , by ł 
n am , że w  P a ry ż u  m ia ła  pan i zn o w u  
a ta k  c h o ro b y ...

—  D o n ie s io n o  o te m  n a jja ś n ie js z e ­
m u  p a n u ?  —  z a p y ta ła  m a rg ra b in a  ze
szczeg ó ln y m  u śm ie c h e m , k tó ry  k a z a ł 
się  d o m y ślać , że m ia ła  ja k ą ś  m yśl 
u k ry tą . . . .

—  D o d a n o , że m u sia ła  p a m  coś u j ­
rzeć , lu b  u s ły sz e ć  i że to  p a n ią  ta k  
p rz e ję ło ?  —  m ó w ił k ró l d a le j.

—  W  ta k im  ra z ie  p ra w d ę  p o w ie ­
d z ian o  w a sz e j k ró le w sk ie j m o śc i!  W i­
dzę , że n ie p o d o b n a  u k ry ć  n a jd ro b n ie j­
szeg o  w ra ż e n ia .

—■ P o c ie sz  się, d ro g a  m a rg ra b in o  
tem , że i m y  ta k ż e  je s te śm y  w  ta k ie m  
p o ło żen iu . Z w y k ły  to  los lu d z i, na 
k tó ry c h  ty s ią c e  oczu  p a trz ą . _ C zy  je ­
d n a k  m ia ła  p an i z a m ia r  z a ta ić  p rz e d  
nam i te n  w y p a d e k , k tó ry  n a s  ży w o  
z a sm u c ił!

ry , je s t  z b y t n ie lu d z k im  d o z o rc ą , był 
ty m , k tó re g o  w  L u w rz e  w id z ia łam  
i z k tó ry m  ro z m a w ia ła m . W in n a m  
b y ła  te g o  u n ik ać , n a jja ś n ie js z y  p an ie , 
n a leży  b o w iem  m ieć  p e w ie n  w z g lą d  na 
sw o je  zd ro w ie . O tó ż  te n  p ro fo s  T u r ­
g o n e l, k tó r y  n ie d a w n o  —  d z ięk i p ro ­
te k c ji  k sięc ia  B e a u fo r t  —  z o s ta ł  z a ­
m ia n o w a n y  o fice rem , p rz y n ió s ł m i 
w ia d o m o ść , k tó ra  m n ie  g łę b o k o  w z ru ­
szy ła . K o rp u s  o fice ró w  n ie  b ęd z ie  
p ew n ie  z a d o w o lo n y  z ta k ie g o  k o leg i, 
ale  sąd zę , że p ro fo s  T u rg o n e l  za czy ­
ny , d o w o d zące  je g o  n ie lu d zk o śc i, n ie  
b ęd z ie  m ó g ł b y ć  n a w e t p o c ią g n ię ty m  
do  o d p o w ied z ia ln o śc i.

K ró l z ro z u m ia ł z a m ia r  m a rg ra b i­
ny  i ch c ia ł s tłu m ić  w  z a ro d k u  ro z p o ­
cz y n a ją cą  się  w alkę .

—  C ieszy m y  się, że te n  w y p a d e k  
nie m ia ł d a lszy ch  z łych  n a s tę p s tw  d la  
p a n i m a rg ra b in y !  ■— rzek ł i ch c ia ł,

zw róciw szy się do p. Bernis skiero­
wać rozm ow ę na inny przhdmiot.

Margrabina jednakże nie ustąpiła.
—  Turgonel, transportując w ięź­

niów  do Tulonu, rozkazał jednego z 
nich nazwiskiem  Marceli Sarbonne, 
zam ordować, jakoby za staw iany opór!
—  m ówiła dalej. —- Okazuje się jed­
nak, że nastąpiło to  jedynie ha skutek  
życzenia, czy z rozkazu księcia Beau­
fort i że za to profosa m ianowano ofi­
cerem.

Król słuchał.
—  K to  śm ie  tw ie rd z ić  coś p o d o b ­

n e g o ?  —  z a w o ła ł B e a u fo r t  w s ta ją c  
i sp o g lą d a ją c  p o g a rd liw ie .

—  T e n , k tó r y  o trz y m a ł to  z le c e n ie !
—  odpowiedziała margrabina żyw o. —  
Zawołać tutaj profosa T urgonela! N aj­
jaśniejszy pan zapew ne zechce także 
dojść, ile w  tem  w szystkiem  jest pra­
wdy.

Paź L eon wyszedł.
Beaufort w idział, że margrabina, 

mająca profosa w  pogotow iu , tego  
jeszcze w ieczoru postanow iła go  oba­
lić. K ról był bardzo w zburzony. —< 
Scena ta była dla n iego  w  najw yższym  
stopniu nieprzyjemną. N ie  m ógł jed­
nakże już pow strzym ać margrabiny.

Obecni byli bardzo zaciekaw ieni, 
m ilczeli jednak, nie w iedząc, jak się  
znaleźć, gdyż nie przewidywali, k to  
zw ycięży.

Leon wprowadził Turgonela do sa­
lonu.

Profos pozostał przy drzwiach 
postaci wojskowej.

—  Poruczniku Turgonel! —  zwró­
ciła się margrabina do niego. —  Czyś­
cie sami winni śmierci transportowa­
nego przez was więźnia, czyście otrzy­
mali rozkaz zgładzenia go? Jego kró­
lewska mość chce słyszeć prawdę.

Zdawało się to  oddziaływać na Tur­
gonela.

Więzień' zginął ża Opór ! —  odpo­
wiedział. —  Jednakże jego książęca! 
mość powiedział mi, że na jednym; 
więźniu nic nie zależy.

—  Czy wym ienił wam prżytem na­
zwisko M arcelego Sarbonne? —  zapy­
tała margrabina. —  Mówcie prawdę, 
poruczniku Turgonel.

— Nie pamiętam już dobrze, ale 
być może.

—  W ięc w  ciągu kilku tygodni 
straciliście pamięć, gdyż w  Luw rze  
m ów iliście mi, że m ieliście rozkaz od  
księcia.

—  Ten człowiek jest przekupiony !
— wtrącił Beaufort. —  W idać z jego  
zeznań, że kłamie.

—  D o s y ć ! —  rzekł król. —  Marceli 
Sarbonne, o którym  mowa, nie żyje! 
D ajm y pokój tej sprawie. N ie życzę  
sobie sporów o umarłych. N iech od­
poczyw a w  spokoju. O dejdźcie!

Turgonel wyszedł.
—  Marceli Sarbonne nie umarł, naj­

jaśniejszy panie! —  rzekła margrabi­
na, zwracając się do króla. —  Okazało 
się, że profos T urgonel przy w ykona­
niu otrzym anego rozkazu pom ylił się 
co do nazwiska. Przypadkowo znaj­
dował się w  transporcie w ięzień  Mar­
celi Paronne i ten • został w  drodze 
przez T urgonela zabity.

K sięciu przyszło na m yśl, że mar­
grabina uprzedziła go i że ma także 
pod ręką M arcelego.

—  W ięc ten, k tórego w ów czas tu 
sprowadzono, nie był M arcelim Sar­
bonne? —  zapytał król w  najwyższym  
stopniu zdziwiony i żyw o zaintereso­
wany.

Szło tu przecież o jego syna, o sy­
na Serafiny, któregoby tak chętnie uj­
rzał i któremu tak szczerze pragnął 
podać rękę!...

■— Nie, najjaśniejszy panie! Tur­
gonel pom ieszał nazwiska! Marceli 
Sarbonne pozostał przy życiu i poszedł 
na galery!

—  K to pani przyniósł tę w iado­
mość, margrabino? —  zapytał król.

(Ciąg d a ls z y  n a stą p i) .
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Bestialskie morderstwo rabunkowe
#Sidfi*ci m o r d u  p a d ł  s ie s r s z t f  p r z o ^ o w n i i c  i » d l i c | i

chodzenia. Na miejsce przybył starosta z p°- ne jest w tajemnicy. Przed kilkunastu dnia- 
licją. Tegoż dnia wieczorem znane było na- mi w podobny sposób został zamordowany 
zwisko sprawcy napadu, które jednak ze dróżnik Stefan Poruszko. 
względu na trwający jeszcze pościg trzyma-

P r # c e §  o  ®  i B i i i s i l ®  « i ®
w  K r 2 < e d z i e  M o a t f r a i a  U t o e s i f t l a e c a e e r f i i

P r n ż a n a ,  4. 5.
Komendant .posterunku p°licfi w  K°trze, 

starszy posterunkowy Michał Karaś, udał się 
w dniu 2  bm. rowerem do urzędu pocztowe­
go w  Suchopolu, celem otrzymania poborów 
dla siebie ! swych podwładnych. Gdy w  dro­
dze powrotnej Karaś przejechał przez zagaj­
nik, ukryty w  krzakach zbrodniarz w ystrze­
lił z karabinu, raniąc Karasia bardzo ciężko 
w nogę. Leżąc na ziemi, ranny d°byl rewol­
weru, nie mógt już jednak strzelać. W  tej 
chwili przez las przejeżdżała wozem tona 
pewnego wieśniaka z pobliskiej wsi. Ponie­
waż koń przestraszył się leżącego na drodze 
roweru, wieśniaczka mimo błagalnych nawo­
ływań rannego nie mogła się zatrzymać i 
pójść z pomocą, Zawiadomiła natomiast nie­
zwłocznie o wypadku sołtysa sw °jej wsi. W 
międzyczasie zbrodniarz drugim strzałem z 
karabinu położył Karasia trupem na miejscu, 
poczem zrabował gotówkę w sumie 695 zł., 
zabrał broń, torbę ze wszystkiemi papierami 
i dokumentami osoblstemi oraz rower i zbiegi.

W  pół godziny później przybył na miej­
sce wypadku przypadkowo miejscowy nau­
czyciel izaalarmował najbliższy posterunek 
policji. W szczęto natychmiast energiczne do-

C itg ^ s iie m i©
3 * proc. pożyczki bafiowiaccf

Odbyło się ciągnienie 3 proc. premjowei 
pożyczki budowlanej. Wygrane padły na nr. 
następujące:

Zł. 250.000 — Nr. 13923.
Zł. 50.000 — Nr. 379942.
Po zł. 10.000 — Nr. Nr. 470069, 432987 

42,1930 961640 313711 442850 531938 409626
704671 46001,1.

Po zł. 1.000 — Nr. Nr. 921133 678293 
728716 720760 1,15647 2088390 314)847 483178
530594 236393 294)865 481069 593497 339070
303777 24750 52335 676834 4376 6583S1 61126 
990808 616263 365758 5)1223 761482 348215
393458 915809 400380 743401 88094 582947
622324 98117 499422 796,29 681073 200438 
637447 802080 270951 75945 140849 239149
492279 746149 570648 73,2119 970088 235782
495268 £69886 912930 912498 885152 655840
432568 968920 795107 211213 3128 173567
110922 489054 677576 99S.260 1 84873 874568
567207 811717 696134 880060 831859 72,1878
9)121204 40209 811016 838952 804736 552937
494930 842160 818347 828397 394708 435767
223401-069983 859847 547234 487108 1795.36
462732- 398855 97737 958344 778926 281471
584748.

w a  w m s l m  W w o m y
Z Warszawy donoszą t 
Pełnomocnik posła Wrony ze Stron­

nictwa Ludowego przedstawił prokuratu­
rze dalszy materiał w sprawie skargi 
przeciwko b. p o sło w i R óżań skiem u. Do­
wody te matją udowodnić, że rozmaite do­
kumenty, o których mówił na rozprawie 
poseł Różański były sfałszowane bez wie­
dzy prezesa Stronnictwa Ludowego P. 
Wrony.

KRAJY
I Z E .
WIATA

Z Warszawy donoszą:
W Sądzie Okręgowym rozpoczął się w 

piątek proces trzech urzędników Państwowe­
go Urzędu Kontroli Ubezpieczeń w Warsza­
wie i Kasy Chorych, Jana Grabińskiego, Wło­
dzimierza Kulki i Zygmunta Nowackiego, 
oskarżonych o to, że za,pomocą fałszywych 
świadectw i dokumentów popełnili nadużycia 
na szkodę Skarbu Państwa na suimę 21.000 
zł., na szkodę Kasy Chorych w Płocku 24.000 
zł., na szkodę Kasy Chorych w Białym Sto­

ku na 37.000 zł. i na szkodę Kasy Chprych w 
Równem 40.000 zł. Skomplikowany system 
rozliczania między Skarbem Państwa a Kasa­
mi Chorych, umożliwił oskarżonym te nadu­
życia. Ustalono, że oszuści starali się zatu­
szować całą sprawę w ten sposób, że podro­
bili pismo ministerstwa Skarbu, przyczem 
podpis naczelnika wydziału Makowieckiego 
skopiowano na szybie.

W rozprawie zeznawać będzie ogółem 
około 40 świadków. Proces potrwa kilka dni.

Pościg la  banda DiSlingera
RBie «lal

Z Nowego Jorku donoszą: ció! luty wspólników bandyty poddano nadzo-
Pościg za Dillingerent i jego bandą nie dał rowł policyjnemu, 

dotychczas żadnego wyniku. Cała armja detektywów bierze udział w
Przeszło 400 osób uważanych za przyja- poszukiwaniu Dillingera.

V

Japonia chce wyzwolić Rosjo
©świagScaeraie generała AraW ♦ *

Z Londynu donoszą:
Rosyjski dziennik emigracyjny wychodzą­

cy w Charbinie ..Nasz Put“  zamieścił wywiad 
z generałem Araki, b. japońskim ministrem 
wojny Generał oświadczył, że Japonja Jest 
powołana do uwolnienia narodu rosyjskiego z

pod władzy bolszewików. „M y. Japończycy, 
musimy uratować naród rosyjski" —  oświad­
czył generał Araki. Oczekuję z niecierpliwo­
ścią tej chwili, gdy koło nas na miejscu Od­
wiecznego więzienia istnieć będzie nowy są­
siad pokojowy.

l E t o
fesiae nie aktM łc .Siedem firoszjr
nieeh wytnie zamiesz­

czoną obok karteczkę, 

w łoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 

i zaadresuje: Administr. 
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ulica

poczta

Na 3-im kilometrze od stacji kolejowe! 
Zamość wykoleił się pociąg osobowy, zdążają, 
cy  do Lublina. Maszynista jest ciężko ranny, 
pałaOz uległ wstrząsowi mózgu. Wagony oso­
bowe pospadały z toru, jednak nie przewróci­
ły  się. Ofiar wśród pasażerów nie było. Nie­
którzy tylko doznali, lekkich obrażeń. P rzy­
czyną katastrofy było rozszerzenie się szyn 
wskutek gorąca.

—  Lotnik Del mott e na samolocie „Cawłrott" 
zaopatrzonym w motor Bengałl-Renault, usta­
lił światowy rekord szybkości na lekkim sa­
molocie jednoosobowym na 100  kim., przeby­
wając przestrzeń Etampe la Margogne z prze­
ciętną szybkością 345 kim. 622 mtr. ma go­
dzinę.

—  Z Barcelony donoszą: Kilku uzbrojo­
nych osobników wkroczyło do remizy tram. 
wajowej i po steroryzowaniu służby, wznie­
ciło pożar, który wkrótce przybrał większe 
rozm'ary. Kilka wozów tramwajowych padło 
pastwą płom‘ent.

—  Na dworcu towarowym w Lipsku p. n. 
„Vofksmarkdorff“  wybuchł olbrzymi pożar, 
który rozszerzając się z  błyskawiczną szyb­
kością, zajął całą połać wielkiego terenu ła­
dunkowego. Pastwą płomieni padły wszystkie 
towary. W akcji ratunkowej wzięła udz!ał 
cała straż pożarna, policja, wojsko, oddziały 
szturmowe i ludność cywilna. Wskutek po­
ważnego niebezpieczeństwa eksplozji, znajdu­
jącego się w pobliżu wielkiego magazynu ben­
zyny, ewakuowano mieszkańców dwu są­
siednich ulic.

—  Rząd brazylijski postanowił zawrzeć z 
niemleckiein towarzystwem budowy sterów, 
ców we Friedrichshafen umowę na lat 30 w 
sprawie regularne] komunikacji pocztowej po­
między Europą a Brązyłją.

Degradacja uczestników
spiska oficerskiego w Ramangl

Z Bukaresztu donoszą 
W sobotę odbędzie się degradacja ofl* 

cerów, skazanych w ostatnim procesie 
za udział w spisku przeciwko królowi 
Karolowi. W akcie degradacji uczestni­
czyć będą delegacjo pułków, stacjonowa­
nych w Bukareszcie.

Wypadek stmorfiodowy
Gandhiefo

Z Londynu donoszą:
Mahatma Gandhl. który powracał z Ranchl 

uległ wypadkowi samochodowemu. Automobil, 
w którym znajdował się Gandhl z kilku oso­
bami z jego otoczenia, na zakręcie drogi wpadł
do głębokiego rowu. Gandhi i jego tow arzy­
sze nie odnieśli jednak żadnych poważniej­
szych obrażeń.

TU WYCIAC!

Humor
SPRZEDANY

AUTOGRAF.
Królowa Wiktorja była 

znana zarówno z zasad 
morailnyoh, jak ze swej 
oszczędności. Jeden z jej 
wnuków, młody Bat- 
tenberg, napisał do nici 
ze szkoły w Eton list z 
yrośbą o jednego funta.

Otrzymał tylko mo­
rały w odpowiedzi. 
iWkrótce potem przy­
szedł drugi list od niego: 
— „Dziękuję Ci, Babciu, 
list Twój sprzedałem za 
trzy funty jako auto­
graf".

CHOROBA.
— Nie wiesz od cze­

go umarł ten stary 
Kacmełson?

— Od kawy.
— Chyba żartujesz, 

kto może umierać od 
kawy?

— Ciekawym, czy ty- 
byś nie umanit, gdybyś 
dostał tak jak on — 
200 funtów kawy w 
jednym worku na gło­
wę.

RÓŻNICA.
— Nie rozumiem zu­

pełnie, dlaczego ty się 
nudzisz, mnie tu jest 
bardzo przyjemnie.

— No widzisz, bo — 
ty jesteś ze mną, a ja 
jestem — z tobą.
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Janusza nie interesow ała w iele 'ta kw estia. On 
m yślał tylko o Oldze i tak był tem zaabsorbowany, 
że nie w idział złośliw ego uśmiechu, jakim na niego 
spoglądała zaw sze Sydonja po pow rocie z sw yoh  
częstych  teraz spacerów.

Obecnie nie potrzebowała się w cale usprawie­
dliwiać, w ychodząc. Janusz nie zajmował się nią 
zupełnie. W szelkie w ę z ły  zosta ły  m iędzy nimi 
zerwane.

Dla Sydonji było  to w cale wygodnem . Korzy­
stała też z całą swobodą ze swej wolności.

B y ła  ona tym czasem  po radę u adwokata i do­
wiedziała się, że położenie jej nie jest w cale roz- 
paczliwem , gdyż brakuje głów nego świadka, a ze­
znania Liii i Marty Drelicz są sprzeczne,.

Tak minęły dwa tygodnie.
Janusz był bliski rozpaczy i popadł w  stan ner­

w ow ego  rozdrażnienia .
A jeżeli Olgę spotkało jakieś n ieszczęście?  Mo­

że dostała się w  złe ręce?
Fantazja nasuwała mu na m yśl najstraszniejsze 

przypuszczenia; noce spędzał na gorączkow ych ma­
jaczeniach, w  których w idział Olgę bezbronna 
i głodną, błądzącą po ulicach wielkiego miasta.

Rozpacz jego doszła do tego stopnia, że za 
częto się lękać o jego zdrowie. Ale pewnego  
przedpołudnia oznajmił mu służący w izytę, na któ­
rą nie był zupełnie przygotow any, która go jednak 
ogromnie ucieszyła.

P rzybył do niego w odwiedziny jego kuzyn, 
Jerzy Dębski,

— T y tutaj? — zaw ołał Janusz ze zdziwieniem, 
ujrzaw szy go. —  B yłem  pew ny, że  jesteś teraz
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rego cię w ypędziła tw a w ien iość i m iłość spraw ie­
dliwości.

I u pani Ropskiej czekało Janusza rozczarowa­
ni e.

Zastał wprawdzie staruszkę w  domu, ale i ona 
-nie mogła mu podać adresu, na którym mu tak bar­
dzo zależało.

Olga pisała w praw dzie do niej kartkę, ale pani 
Rc/pska nie schow ała jej, sądząc, że dostanie od 
Olgi list z dłuższą wiadom ością.

Janusz, dow iedziaw szy się o Tem, w estchnął 
ze smutkiem. Pani Ropska nie mogła przecież w ie­
dzieć, jakie znaczenie m iałaby dla niego taka 
kartka.

Zrezygnow any udał się z powrotem  do domu. 
Na razie nie m ógł nic zdziałać. Kto w ie, w  jakiem  
m ieście, miasteczku cz y  w si przebyw a Olga!

Musi w ięc  czekać, aż znowu da znać o sobie 
pani Ropskiej.

To, co s ły sza ł od staruszki, o Oldze, w strząs­
nęło nim do głębi.

W ięc nie pom ylił się jednak! To nie było  żad­
ne zaziem skie zjawisko, które w idział w  kościele  
po ślubie z Sydonją. Olga b yła  w ięc świadkiem  
jego ślubu z jej rywalką. I tej boleści nie oszczędził 
jej los!

Jak strasznie musiała cierpieć w  owej chwili! 
Janusz nie m ógł dłużej m yśleć o  tem; zdawało mu 
się, że straci rozum.

Sydonja przeżyw ała w  czasie nieobecności 
Janusza szalone męki niepewności i trwogi. C zy  
W ólecki został aresztow any —  czy  też udało mu 
się uciec?.
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Najdroższe by na świede franków  i to  te j dobrej, złotej m onety  
przedw ojennej. Sow item  w ięc bogactw em  
w ynagradza ł się biednym  ludziom ich 
ciężki zaw ód poszukiw aczy. Ale rabunko­
w a gospodarka „poszukiw aczy kauczuku44 
już po kilku la tach  zaczęła  przynosić u- 
jem ne skutki. W iedzeni chciw ością poszu-

Przepasim a, m roczna dżungla w  krai- czuku, którem i rzucali, jak piłką, lub Pod- cenę gum y do fantastycznej w prost cyfry , k iw acze nacinali d rzew a  po w iele razy ,

Z  d z ie f ó w  Iccsiaczia lc ifl
nie podzw rotnikow ej... bijali uderzeniem  nogi. Ale Hiszpanie z w ięc też w zrósł ruch do krain południo-

Na zranionej korze drzew a pojaw iają pogardą patrzyli na te igraszki dzikusów  wej A m eryki (Kolumbja., W enezuella,
aby  jaknajw ięcej soku z niego w ycisnąć, 
nie bacząc w cale, że  pozbaw iona sokuaiu. uuiuiiwj cii u. w na te l&iao-atYi uiiituoiuw wcj /llliCiyiU VJ\LMUiiłUja., w cnc/iuwia, . . . _ •* • ą . . cfa*

się duże krople mlecznej b a rw y  i sp ły - i, poszukując realnych bogactw  złota, sre- G uyana i B razylia), gdzie ro sły  te drze- v*łaVtrnfir-e d rzew anęli w obec w idm a k a tastro fy : 
kauczukow e zniknęły praw ie z krain tro ­
pikalnych A m eryki! W ted y  p rzerażen i 
fabrykanci starali się ze w szystk ich  sił 
napraw ić daw ne błędy i zaprow adzili w

w ają wolno. D rzew o płacze... a na łzy  b ra  lub drogich kamieni, przechodzili obo- w a, w śród k tórych  w yróżn iała  się naj- 
jego spogląda z radością niekłam aną w la- jętnie obok tych kulek, b łyszczących  w  lepszym  gatunkiem  roślina, zw ana „he- 
ściciel plantacji i zaciera dłonie. W  oczach prom ieniach słońca. v eas“.
pa trzącego  b ia ła w y  kolor soku p rzeradza  Tak biały  człow iek w pogoni , za ułudą O rganizow ane przez spekulantów  ban- 

's ię  ,.w złocisty , mile brzęczący, k rążek  złota minął niepozorny, ale jakże poży- d y  aw anturników  p rzeb y w ały  rzeki i je* ® t u  •
pieniądza teczny skarb. P rzesz ły  długie wieki i do :  ziora w  pirogach, atakow ani p rzez jagua-

Kauczuk! Jakże sm utny obraz przed- piero w  r. 1740 słynny  uczony francuski rów  i w ęże lub narażeni na napady  dzi- 
s taw iałaby  cala cyw ilizow na ludzkość La Condam ine w ydobył kauczuk z otchła- kich Indjan. Nie w szy scy  „cachout che- 
bez tego pożytecznego produktu! Pom yśl- ni zapom nienia i przypom niał społeczeń" rc»s“ docierali szczęśliw ie do upragnione* 
m y ty lko : sam ochody, m otocykle i ro - stw u o tej „ g u m i e  e l a s t y c z n e j " ,  go celu, ale ci, k tó rzy  zw yciężyli zasadz- ° az
w ery , pozbaw ione opon, stanęłyby  bez- Sztucznie rozdm uchane zain teresow anie k u lasó w  dziew iczych, już po kilku m ie- „ • - v r .a u  , .
radnie na szosach, chirurdzy napróżno zgasło prędko i znów sto lat upłynęło, siącach w racali do ojczyzny z pokaźną “ acKc na Korze. _ jed n ak  _ niew dzięczne 

- ........................ d rzew a me oceniają tej opieki 1 po daw -

w zorow e plantacje d rzew  kauczukow ych. 
O dtąd w  słonecznej krainie H indusów I 
M alajów p lan ta to rzy  troskliw ie hodują te 
bezcenne rośliny i pilnie baczą, • aby  każ- 

nie o trzym ała  w ięcej niż dw adzieścia

szukaliby narzędzi i rękaw ic operacyj- zanim  pojawił się kauczuk na arenie fortuną, 
nych, a naw et w eso ły  gramofon milczał- św iata. W  roku 1820 pewien przem ysło
by  posępnie ogołocony ze swej duszy 
pły ty ...

O istnieniu tego bezcennego skarbu nieprzem akalnych. Ogólny zachw yt 0- 
dow iedzieli się europejczycy dopiero po garnął w szystk ie  państw a cyw ilizow ane, 
odkryciu Am eryki, o jczyzny kauczuku. Tkanina, chroniąca przed deszczem  i wo- 
Sam a naw et jego nazw a zdradza pocbo- dą — ależ to  zakraw a w prost na bajkę z 
dzenie rodzinne, a w praw ne ucho lin g w r tysiąca i jednej nocy!! O dtąd fabrykanci

.............. „u  ^  Niewielka bowiem ilość kauczuku ko-
wiec angielski pow ziął genjalną myśl. ab y  sztow ała  w ów czas od 50 do 1 0 0  ty sięcy  J Ką wielKieml m aiem i izami. n .  
użyć kauczuku do fabrykacji m ateria łów

Promienie Roentgena w roli celnlica
s ty  usłyszy  w  tem  słow ie w y raźn y  dja- prześcigali się naw zajem , by  znaleźć dla
lekt plemion południow ej Am eryki, gdzie kauczuku now e zastosow anie: pasy, pod* dla w ykryw an ia  ko n trab an d y  n a  g ran icy  głosu inne środki p rzeciw działan ia: wy-
dotąd nazyw ają  nieocenioną gumę: 
houtchou".

„ca-
licyjne, reflektory . M. K .

Prom ienie R oentgena, zastosow ano  gicfa kam ieni, b roni — tam  prom ienie X
iCn Uj t  poraź p ierw szy  w e Francji w  roku 1900 nie m ają nic db roboty , a przychodzą do

. , . , , , .  . , ’ pop dla w yk ry w an ia  ko n trab an d y  n a  g ran icy  głosu inne środki p rzeciw działan ia: w y -
wiązki, gum y do ścierania, a nadew szyst- cejnej> Ale ów czesne a p a ra ty  n iezbyt w iad, s tra ż  graniczna, podsłuch, psy  po* 
j °  s/ a,w n~ o elastycznej po- udoskonalone nie pozw oliły  na osiągnie"

G dy zw ycięska flotylla K rzysztofa Ko- deszwie, tak ulubionej i chętnie noszonej c;e pożądanych rezultatów . O becnie sy- 
lumba zaw itała do brzegów  domniemanej, Przez naszych pradziadków . Druga poło- st em ten w prow adziła u sieibie Holandja, 
a w ym arzonej k rainy  indyjskiej, zauw a- w a XIX wieku przyniosła św iatu wielkie głównie w  celn w y k ry w an ia  i zwalczia- 
źyli m arynarze  pierw sze produkty  z kau- w ynalazki sam ochodów, telefonów, eiek- n.ia kon trabandy  drogich kam ieni p rzez  
ćzuku w  rękach ludności tubylczej. P i e r  tryczności i ustaliła raz na zaw sze pow aż- granice. W szystk ie  kom ory  celne na 
w otni m ieszkańcy Antyllów i W enezuelii ne miejsce kauczuku w  przem yśle. Nie- gran icy  holenderskiej posiadają obecnie
bawili się ochoczo kulami z tw ardego  kau- spodziew anie zapotrzebow anie podniosło b iura  radjoskopijne. Z byteczną s ta ła  się

te ra z  długa i uciążliw a p rocedura  prze- 
szukw iania bagażu, szperania po w aliz­
kach, kieszeniach pasażerów . Każdego, 
kto p rzek racza  granice Holandji, p ro w a­
dzi się do b iura radjoskopijn.ego, tu pod­
daje się go prześw ietleniu, a n iedyskre t­
ne prom ienie X ujaw niają często  zadzi­
w iające fak ty . S ta ty s ty k a  tych biur do­
w odzi, że jeden na każdych dwóch pasa­
żerów  usiłuje przew ieźć coś p rzez g ra ­
nicę, czego nie chce poddać ocileniu. Na 
ekranie ukazują się z całą w yrazistośc ią  
za ry sy  pochow anych przem yślnie zeg ar­
ków. broszek, biżuterii. P rzedm io ty  te 
są schow ane w  kieszonkach w e w nętrz-

42ęfiocot&

„1001 w Świętochłowicach". Proszę jeszcze 
raz do nas napisać wszystko dokładnie i po­
dać, ozy kobieta owa miała dzieciko, czy nie.

T. R. Szarlej. Jeżeli przyjął Pan 900 mk. 
tytułem zwrotu pożyczki, to obecnie nie m-o- 
że Pan żądać dodatkowej samy.

„J. M. Biel". Jeżeli nie umawiamy się ina­
czej, to płacimy zgóry.

„Romek". 1) Jest ważny. 2) Niewiadomo. 
nyc.h, schowkach wydrążonych w obca- 3) Właściciel. 4) Może zmusić do wbeapiecze-
saeb, uk ry te  w e w łosach, etc. etc. Zda­
rzy ło  się np., iż prześw ietleniu poddano 
pasażera  ze złam aną nogą, ujętą w  opa­
trunek gipsow y. K tóryż z celników o d ­
w aży łb y  się naruszać taki opatrunek! 
Ale prom ienie X nie boją się żadnej 
p rzeszkody, omijają ją. U kazały  one

nia. 5) Dzierżawca musi ubezpieczyć. 6) Je­
żeli jest taka umowa to dzierżawcą powinien 
Ubezpieczyć. 7) Słusznie wniosła skargę.

B. K. Giszowiec. Niech Pa.11 w towarzy­
stwie dwóch świadków uda się do mieszka­
nia, w którem stoją meble, i niech gospodarz

Zb iórka na D ar N aro d o w y  w  dintu 3 m aja . S to lik  p rzed  gm achem  T ea tru  P o l­
sk ie g o  w  K a to w ica ch .

oczom celników  zupełnie zd row ą kość, j że te j temeW e da-e Pami na wyró,w_ 
byna;imńie;j nie złam aną, a zato  ujaw niły 
schow ane w gipsie trz y  zegarki i hran- 
żo ie tke! O czyw iście sukcesy  te  m oże 
odnosić radjoskopja tylko tam , gdzie 
chodzi o w y k ry c ie  k o n trabandy  norm al­
nej, upraw ianej na drodze „legalnej".
Tam , gdzie kont raban dziśc i ko rzy sta ją  z 
t. zw. „zielonej" gran icy  dla p rzem yca­
nia narko tyków , tytuniu, jedw abiu, dro-

na-niie długu, należnego Panu na mocy wyro­
ku sądowego. Przy tych świadkach właści­
ciel winien stwierdzić ten fakt.

P. Józef F. z  Siemianowic. Są to sprawy 
osobiste i my ich nie możemy poruszać na ła­
mach pisma. Niech Pan skieruje sprawę na 
drogę sądową.

TU WYCIAC!
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I le żb y  d a ła  za  To, b y  się  m óc d o w ied z ieć  o tem !
K ilka ra z y  m y ś la ła  już  te le fo n o w a ć  do Liii, a le  

nie m ia ła  do  teg o  od w ag i.
M oże i L ilę  a re sz to w a n o . A p rzy n a jm n ie j b a r ­

d z o  b y ć  m oże, że  w  je j m ie szk an iu  zna jdu je  się  w ła ­
śn ie  po lic ja . W  jakiem iże św ie tle  p rz e d s ta w iła b y  
się  S y d o n ja , g d y b y  się  te ra z  z w ró c iła  do n ie j?  M o­
g ła b y  ty m  sp o so b em  zd rad z ić , iż je s t  w sp ó łw in n ą  
.W óleckiego .

G d y  Ja n u sz  nie z ja w ił s ię  na ob iedz ie , n iepokó j 
S yd o n ji w z ró s ł je sz c z e  b a rd z ie j. B ie g a ła  z jednego  
p o k o ju  do  d ru g ieg o , d rę c z o n a  n a jo k ru tn ie jszem i 
p rz y p u sz c z en ia m i.

M o że  W ó leck i z ło ż y ł zezn an ie , k tó re  i ją  ob­
c ią ż y ?  A  w  tak im  ra z ie  n ie ty lk o , że  Ja n u sz  nią 
p o g a rd z i, a le  w  k a ż d e j chw ili m oże z o s ta ć  a re s z to ­
w a n a !

O b e jrz a ła  się  z t rw o g ą  n ao k ó ł s ie b ie ; za  k a ż d y m  
sz e le s te m  p rz e b ie g ł ją  d re sz c z .

—  N a re sz c ie  — n a re sz c ie  z a trz y m a ł się  p rzed  
do m em  sam o ch ó d .

P ie r ś  S yd o n ji podn io sło  w e s tc h n ie n ie  ulgi. R ó ­
w n o c z e śn ie  je d n a k  d rż a ła .

Ja k ie  w ieśc i p rz y n o s i Ja n u sz ?  G d y  w sz e d ł 
do  jej pokoju , s ta r a ła  się  w y c z y ta ć  z w y ra z u  jego 
Jw a rz y , c z y  w ie  o jej w sp ó łw in ie .

A le  już p ie rw sz e  s ło w a  Ja n u sz a  p rz y n io s ły  jej 
u lgę . W  p ie rw sz e j chw ili om al nie w y d a ła  o k rz y ­
k u  rad o śc i na  w iad o m o ść  o tem , że  W óleck iem u  
u d a ło  się uciec.

M im o to p o ło żen ie  je j b y ło  n ied o b re . U ciecz ł 
W ó leck ieg o  b y ła  n ie jak o  d o w o d em  jeg o  .winy,
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w ię c  O lga  b y ła  te m sa m e m  z re h a b ilito w a n a  1 m o g ła  
k a ż d e j chw ili w ró c ić  do dom u m ęża .

S y d o n ja  p rz y s łu c h iw a ła  się  o p o w iad an iu  Ja n u ­
sza  z zac iśn ię tem i u stam i. G d y  um ilkł, sp o jrz a ła  
na  n iego  n iep rzy jaźn ie .

—  W id zę , że  od te j chw ili je s te m  z b y te c z n a  
w  ty m  dom u —  rz e k ła . — G d y b y m  c h c ia ła  p o s tą ­
pić  w ed le  tw e g o  ż y c z e n ia , m u s ia ła b y m  w y n ie ść  się 
s tą d  je sz c z e  dzisia j.

Ja  jed n ak  an i m y ślę  o tem ! C h o c iaż  ty  w ie ­
r z y s z  w  n iew in n o ść  ta m te j k o b ie ty , d la  m nie nie 
je s t  ona w c a le  d o w ied z io n a .

I zan im  się  to  s tan ie , nie usunę się z n a leżn eg o  
m i m ie jsca . A  w ied z , że  p o tra fię  b ro n ić  sw y d h  
p r a w !

S y d o n ja  W e rn e r  nie je s t p ie rw sz ą  lep szą  is to ­
tą , k tó rą  się  dz isia j poślub ia , a  ju tro  w y rz u c a  od  
sieb ie , p o n ie w a ż  p an u  i. w ła d c y  p o d o b a  się  p rz y j­
m o w a ć  d o  ła sk  p ie rw sz ą , w y p ę d z o n ą  żo n ę!

Z  tem i s ło w am i w y s z ła  z pokoju , nie d a w s z y  
Ja n u sz o w i cz a su  na  od p o w ied ź .

M u sia ła  z o s ta ć  sam a , b y  p o m y śleć  n ad  sp o so ­
bem , w  jak i m o g ła b y  o d w ró c ić  g ro ż ą c y  jej cios.

P rz e z  n a s tę p n e  dni Jan u sz  b y ł  n ie z m o rd o w a n y  
w  p o szu k iw an iu  miejisca p o b y tu  O lgi. D a rem n em i 
b y ły  jed n ak  w s z y s tk ie  jego  s ta ra n ia . N a w e t d e te k ­
ty w o w i, k tó re g o  w e z w a ł do pom ocy , nie u d a ło  się  
n iczeg o  d o w ied z ieć .

P o d o b n ie  b e z o w o ćn em i p o z o s ta ły  p o sz u k iw a ­
na  za  W ó leck im . W id o czn ie  udało  m u się jak im ś 
n iew iad o m y m  sp o so b em  p rz e d o s ta ć  zag ran icę .

P o m im o  to nie p rz e s ta n o  ś ledz ić  za  nim..

H utnot
AGRONOMJA.

— Czy z tych nasion 
napewno wyrosną wiel­
kie drzewa — upewnia 
się w składzie nasion 
pani Naiwska, właści­
cielka świeżo nabytego 
ogrodu.

— Napewno.
— To ślicznie. W ta­

kim razie proszę mi 
powiedzieć czy mogę 
tu nabyć zaraz j ha­
mak.

WYJAŚNIENIE.
— Co to jest właści­

wie dama z półświat­
ka?

— No widzisz jak ci 
to powiedzieć — jest 
to dama, która należy 
do całego świata.

ZA WIELE.
Żona — Głos we­

wnętrzny mówi mi...
Mąż — Przez litość, 

kobieto, to ty masz je­
szcze i głos we­
wnętrzny!...

FILOZOF.
Żelbrak: — Upraszam 

pokornie, o kilka groszy.
Pan: —- Naturalnie na 

to, abyś sobie mógł wód­
ki kupić!

Żebrak: — Niech wiel­
możny pan da 10 zło­
tych, to sobie kupi? 
wina.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Wielki sukces polskich zapaśników

Buenos Aires w kwietniu.
W chwili, gdy polska ekspedycja nauko­

wa zdobywa niezbadane szczyty — w serou 
Argentyny, w Buenos Aires, na deskach ringu 
polscy atleci Zbyszko LI i ELI, zdobywają lau- 
ry w walce woino-amerykańskiej z najlepszy- 
mi zapaśnikami świata. Aby móc zdać solbłe 
lepiej sprawę z ro-Ii propagandowej, jaką speł­
niają nasi mistrzowie świata w Argentynie, 
należałoby poznać ich bliżej.

Wszyscy słyszeliśmy o Zbyszku I, Stani­
sławie Cyganie w iczu, którego sława sporto­
wa w Ameryce i w Europie jest wielka. Wie­
my, że dzierżył on mistrzostwo świata w wal­
kach zapaśniczych jeszcze w latach przedwo­
jennych Dziś sławę jego przejął brat jego 
Zbyszek II, Władysław Cyganiewicz oraz 
siostrzeniec ich obu, mistrz świata w walce 
wolnoam-erykańsfciej, Karol Nowina Szczerb i li­
ski, zwany Zbyszkiem III, albo krótko Lol­
kiem. Zbyszko II sławę swą ugruntował już 
w r. 1014, gdy podczas trzymiesięcznego, tur­
nieju zdobył po raz pierwszy mistrzostwo 
świata. Dziś, mimo swych 40 lat, czuje się 
młodo i jest nadal postrachem wszystkich 
atletów świata. Podobny stał się do swego 
brata, który, mając dJziś 53 lata, nie wykre­
ślił się też jeszcze z listy championów. Zby­
szek II jest dziś niepokonany. Stoczył w 
swem życiu dwa tysiące walk, w których wy­
kazał niebywałą siłę i rutynę. Jest sam so­
bie reklamą, jego tytuł brzmi nie mistrz świa­
ta — ale Władek Zbyszek. Te dwa stówa 
wywołują niebywałe zainteresowani© wszyst­
kich stolic amerykańskich, gdzie tylko ukaże 
się afisz oznajmiający przybycie Zbyszka II. 
Wszyscy go mają w Ameryce za „niezwy­
ciężonego Polaka". Zbyszek II to żywa pro­
paganda tężyzny Polski. Jego sukcesy spor­
towe, to praca dla wielkiej idei, co sam okre­
ślił, mówiąc: „Każdy pracuje dla Ojczyzny w 
miarę sił swoich — ja starałem się uczynić
wszystko,, co mogłem". .

Siostrzeniec Cyganiewiczów _ Zbyszek IH 
Szczerbiński, poszedł aa tradycjami  ̂Swoich 
wujów. W swojej kar jerze sportowej,^ imię 
swoje rozniósł,po całej Ameryce., Dziś jest 
jedynym z pośród wszystkich atletów świata 
■godnym przeciwnikiem swego wuja Zbysz­
ka U, dzierżąc po nim tytuł mistrza/świata 
■w walce wokio-amerykańskiej. . Sposób jego 
walki, technika, wysoką kultura i takt, zjed­
nały mu tłumy wielbicieli. Pięknie zbudowa­
ny, przystojny, łączy w sobie walory fizycz­
ne z nieprzeciętną inteligencją. Zanim stał się 
sportowcem, ukończył wyższe studja. Począt­
kowo studiował medycynę,, później przerzucił 
się na ekonomię. Jest autorem szeregu ksią­
żek w języku polskim i angielskim;, jak np. 
„Se© Next“, „Poland Land of Romance" i wie­
lu innych. O jego wielkiej popularności spor­
towej nawet w starej Europie świadczy fakt, 
że w r. 1928 rząd grecki zezwolił mu (po raz 
pierwszy w historii sportu greckiego) na ro­
zegranie ma tchu w konkurencji zawodowców 
na historycznym stadjonie „Panathenaum Sta­
dium", na tym stadjonie, gdzie przed wieka­
mi rozgrywały się zawody starożytnych Gre­
ków. Match ten odbył się w obecności pre­
zydenta Grecji'i ściągnął olbrzymi tłum wi­
dzów, sięgający liczby 70.000. Lecz Szczer­
biński to nietylko sportowiec — to najwięk-

S a m o c h d d
o s o b o w y

limuzyna 6 - cylindrow y m arki 
„D odge" bard zo  tanio

DO SPRZEDANIA.
W iadom ość: „P o lon ia" G a r a ż .

Uclaiileiiie'
nieprawne! flsra&waiiiiisacfl
Zarząd Polskiego Związku Towarzystw 

Kolarskich w Warszawie na posiedzeniu w 
dniu 24 kwietnia (komunikat 28/137) postano­
wił nie przyjąć do wiadomości i nie nadawać 
sankcji prawnej uchwale Krak. Okr. Zw. Kol. 
dyskwalifikującej p. Aleks. Ghocznera, jako 
nieformalnie i bez podstaw prawnych prze­
prowadzonej, gdyż akta sprawy p. Ch. zosta­
ły przekazane uchwałą Walnego Zgromadze­
nia PZTK. Sądowi Rozjemczemu do załatwie-

11 a'Sąd Rozjemczy przystąpi w najbliższych
dniach do definitywnego rozpatrzenia i sa- 
latwi-emia tej sprawy, która tyle wrzawy 
ostatnio narobiła i jest dziełem kilku m-ało- 
znaczącyeh „macherow" sportowych, którzy 
usiłują za wszelką cenę niemiłego im. p. Ch. 
z drogi usunąć.

Ostateczny i bezapelacyjny wyrok Sądu 
Rozjemczego wyjaśni dostatecznie tę sprawę.

szy propagator imienia polskiego na obczy­
źnie. Na każdym kroku niemal stara się mó­
wić o Polsce. Czy to w wywiadach udziela­
nych prasie, czy w prywatnych rozmowach 
z urzędnikami poselstw obcych, wszędzie po­
rusza zagadnienia związane z propagandą oj­
czystego kraju. Przyczynił on się również do 
wydania książki propagandowej „The Połiśh 
Corri-dor and Peace" broniącej stanowiska 
Polski w sprawie Pomorza.

Obecnie Szczerbiński wraz ze swym wu­
jem Zbyszkiem II walczy w Buenos Aires, 
gdzie wzbudza podziw widowni swemi bły- 
skawicznemf zwycięstwami, odnoszonemi nad 
najlepszymi atletami świata. Rozkochani w 
sporcie Argentyńczycy — dla których matche 
piłkarskie stają się świętami narodowami — 
tłumami zapełniają arenę Luna Parku/by móc 
podziwiać fenomenalnego Polaka. Jego walka 
z Billem Lyonem, mistrzem Ameryki Północ­
nej,' zjednała mu całą publiczność, która ob­
darzyła go przydomkiem „Tecnico admirable"

dającą się porównać jedynie ze zwinnością 
pantery. Gała prasa argentyńska, bez wyjąt­
ku, codzień niema! przynosi obszerne wywia­
dy i sprawozdania z walk, zamieszczając je­
go podobizny, zaopatrzone w entuzjastyczne 
komentarze.

Czem jest Zbyszko II i III dla Polonii ar­
gentyńskiej — o tem nie trzebaby chyba pi­
sać. Entuzjazm, z jakim przyjmują ich każde 
zwycięstwo; głęboki niepokój, skoro w walce 
grozi im niebezpieczeństwo porażki, graniczy 
niemal z rodzicielską troskliwością i przywią- 
zanem. Na ich cześć wyprawia się bankiety, 
przyjęcia, okazując im na każdym -kroku peł­
nię wdzięczności za te chwile, jakie swoim 
tu, zdała od Ojczyzny, pozostającym roda­
kom, przynoszą.

Za wychwalanie wielkiego imienia Polski 
na obczyźnie, za utrwalanie polskości wśród 
naszych mas wychodźczych należy się im 

uznanie całego społeczeństwa polskiego.

Finałow e rozgryw ki
m B»itl&€arsB€l<e m istfraeosłw ®  iw icn ifi

W czwartek odbyło się w Rzymie uroczy­
ste losowanie do liniałowych rozgrywek o pił­
karskie mistrzostwo świata, które — jak wia­
domo — przy udziale 16 państiw odbędą się 
na różnych -boiskach Włoch. Na czele po­
szczególnych grup umieszczono 8 zespołów, 
które zdobyły pierwsze miejsca w swoich 
grapach, a więc Argentyna, Austrja, Czecho­
słowacja, Niemcy, Włochy, Holandija, Bra­
zylia i zwycięzca meczu — USA — Meksyk.

Kolejka pierwszych rozgrywek jest nastę­

pująca: 27 maja — we Florencji: Włochy — 
USA lub Meksyk, w Tryjeśeie: Czechosłowa­
cja —  Rurmunja, w Neapolu: Węgry — Egipt, 
w Genui: Argentyna — Szwecja, w Rzymie: 
Brazylia — H*Szpainja, w Mediolanie: Holan­
dia — Szwajcaria, w Turynie: Austrja — 
Francja, w Bolonii: Niemcy — Belgia.

Druga kolejka rozgrywek odbędzie się 31 
maja, półfinały 3 czerwca, zaś finał 10 
czerwca.

Międzynarodowe zawody bokserskie
w raasłowicach

Ruchliwa sekcja bokserska RS. .,06" urzą­
dza we wtorek 8 bm. wielkie międzynarodo­
we zawody bokserskie. Na przeciwnika uda­
ło jej się pozyskać mistrzowską drużynę By­
tomia, składającą się z klubów Kraft- und 
Rin-gsportklub „06“ i Box - Club „Oberschle- 
sien“. Będą to zawody nieoficjalne między­
miastowe. K. S. 06 zamierza zasilić swą diu- 
żynę zawodnikami innych klubów. Należy 
spodziewać się walk ciekawych i bardzo in­
teresujących. ■-.-!■ ■■■ i WH M ttiM

Drużyna Bytomia zjawia się w komplet­
nym składzie: (Byfom na pierwszem miej­
scu) waga musza: Dziubiński (mistrz niem. 
Sl. 1C34 — Ha uf I (Mysłowice):., waga piór­
kowa: Bogatkę (mistrz niem. Sl. 16B4) —

Gwóźdź (mistrz marynarki woj. b. W. K. S.
Legja Warszawa); waga lekka: Drenda

'(mistrz m. Bytomia) — Kulessa IV; wa.ga 
półśrednia: Kucharski (mistrz niem. Śl. 1934) 
— Bielski III; waga średnia: Loch (mistrz 
niem, Sl. 30/34) — Bielski I; waga półciężka: 
Wesołowski (mistrz m. Bytomia) — Czerwień 
(eksmistrz Polski); waga ciężka: Zielonek 

(II mistrz niem. Śl. 34( — Wocka (mistrz Śl. 
29/34.

Ceny biletów są bardzo umiarkowane, 
przystosowane do obecnych czasów kryzy­
sowych, by każdemu daż możność zobacze­
nia walk. Kierownictwo zawodów daje gwa­
rancję sprawnego przeprowadzenia zawodów.

Spsrt w V1atopofś«e
GRY SPORTOW E W  KRAKOWIE,

Mecze koszykówki o mistrzostwo klasy A.
Wawel — Sokół 4:1 (3:0). Bramki uzyska­

li: Pytel, d'1-a Sokoła Chmura. Sędziował j>. 
Lewenstein. -

Cracoyia — Ołsza 9:4 (4:0). Bramki dla 
Gra-covii uzyskali: Metkę 3, Kowalski i Da tka 
po jednej, dla Olszy Rybka' i Bialilk po dwie.

YM-CA — Garbarnia 41:4 (17:2). Ostra gra 
durżyn-y Garbami, która zakończyła powyż­
sze spotkanie trzema zawodnikami. Sędziował 
p. Lesia-k.

Ora-ooyia —  W awel 37:22 (18:4). Sędzio­
wał ip. Kroi.

Makk-abł — Wista 30:0 (v. o.)
JUBILEUSZ IShLECIA KLUBU SPORTOWE­

GO „WAWEL"..
W rolku bieżącym Wo-jskowy Klub Spor­

towy „Warwel" obchodzić będzie 154ecie swe­
go istnienia. W związku z uroczystościami 
zawiązali się -komitet ścisły w osobach: pp.
ppłk. Madejskiego, mjr. Czechowskiego, inż. 
Rącza, Moskala, Matli, który ma opracować 
szczegółowy program tych uroczystości.

§ft®r! W £ipf@Cf8®Wl€
KS. „LEGJA" (WIELUŃ) — KS. BRYGADA

0:2
3 bm. na -boisku im. Marszałka Piłsudskiego 

w Częstochowie, odbyły się zawody o mi­
strzostwo klasy A. -między powyższemi dru­
żynami. — Zwyciężyła Brygada, zdobywając 
wio-s-enne mistrzostwo klasy A.

KS CZĘSTOCHÓWKA — RKS. SKRA 
4:2 (0:1)

Zawody o mistrzostwo klasy A. Po rów­
norzędnej grze zwycięża lepiej dysponowana 
strzałowo „Częstochówka", zdobywając przed 
Paebplaka 3 bram,ki i p-rzez Sikorskiego 1. — 
Sędziował sędzia grodzki p. Miszewski-

K. O, S. VIC TOR JA —
KS. W A R T A  (Z A W IE R C IE ;

3 bm. gościła, ,,Victoxja" w Zawierciu, gra­
jąc o mistrzostwo klasy A z tamtejszą War­
ta, g-deie ,z łatwością wygrała i ulokowała -się 
na drugiem miejscu w tabeli. Sędziował p. 
Herman.
AKS. BŁYSKAWICA — ŻKS. MAKKABI 3:0

Zawody o -mistrzostwo klasy B, po ładnej 
grze ze strony „Błyskawicy" -daty wynik 3:0. 
-Mistrzostwo klasy B prowadzi „Błyskawica". 
Sędziował p. Gospodarek.

TABELA KLASY „A".
Nazwa klubu Gier Pkt. St- br.
1) Brygada 6 12 15:4
2) V,icto:n}a 6 7 18:11
3) Częstochówka 6 7 17:13
4) Skra 6 5 12:16
5) Legja (Wieluń) 6 5 5:12
6) Turyści 6 4 10:16
7) Warta (Zawiercie) 6 2 9:14

•
3 -bm. na boisku S. M. P. odbyły się za­

wody o mistrzostwo klasy C. między K. S. 
IV SMP. i KS- Gwia-zda, które -dały wynik 
15:0 na korzyść SiMP.

*
W ub. sobotę w Częstochowie1;.
Siatkówka kl. C: Sokół Iii — SMP. 1:2 

(31:41). S. S- Związku Podoficerów Rezerwy
— Sokół 1:2 (26:35). Klasy B: Brygada — 
Sokół 2:0 (33:35). Brygada — Victorja 2:1 
(30:13). Koszykówka klasy C: Sokół II — 
IV. ,SMiP. 7:16. S- S. Związku Podoficerów 
Rezerwy — Sokół II 10:26. Klasy B: Sokół I.
— Brygada II 13:38. Brygada — Wctorja 8:12.

Sport w  CzetfiosMir*#
DZIEŃ SPORTOWY W KARWINIE.

Polskie organizacje wychowania fizyczne­
go: Beskid Śląski, Harcerstwa P.olskie, . Siła. 
Sokół i Związek Pol. Klubów Sportowych 

‘urządzają w czwartek, dnia 10 maja br. (świę­
to Wniebowstąpienia) na boisku „Polonji'1 w

Karwinie Wielki Dzień Sportowy, połączony 
z zawodami lekkoatletycznem-i. Zgłoszenia 
zawodników kireować należy na ręce p. Er­
nesta Kubienki, Karwina. Oprócz Członków 
wymienionych wyżej organizacyj mogą się 
zgłaszać zawodnicy narodowości polskiej, na­
leżący do innych organizacyj.

Zgłaszający się powinni wykazywać • na­
stępujące minima: bieg 100 m. 12,3; bieg 200 
m, 24,8; bieg 400 m. 63; bieg 800 m. —; bieg 
1500 m. 5:4; bieg 5000 m. 19; skok w dal 
5; skok w zwyż 1,40; skok o tyczce 2,80; 
rzut kulą 9; dyskiem 28; oszcezpem 35.

'Celem zawodów jest eliminacja i zaprawa 
zawodników polskich z Czechosłowacji na 
igizyska sportowe Polaków z zagranicy, kić- 
re odDędą się z początkiem sierpnia w Wa:- 
szaw'e z rkazji Światowego Zjazdu Palików 
z zagranicy. Na igrzyska te zawodnicy wy­
słani zostaną bezpłatnie, inni uczestnicy Zjaz­
du korzystać będą z 80-proc. zniżek kolejo­
wych i 'nhych udogodnień. Ze względu na .ten 
cel uprasza się polskie organizacje wychowa­
nia fizycznego, sportowców oraz szerokie 
rzesze społeczeństwa o jaknajwydatniejsze 
poparcie pierwszych zawodów eliminacyj­
nych, które rozpoczną się o godz. 8 rano. Na 
igrzyskach warszawskich Polacy z Czecho­
słowacji wystąpią: a) w lekkoatletyce, b)
piłce nożnej, c) grach sportowych (siatków­
ka, koszykówka), d) ping ponga; w razie 
zgłoszeń zawodników także w biegu kolar­
skim na 100 m., ciężkiej atletyce, hazenie. 
Zawody eliminacyjne w grach sportowych 
odbędą się 27 maja br.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart, przy­
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

Spor! w Zagłe&ln PąisrowsSUeni
O MISTRZOSTWO KL. A.

W nadchodzącą niedzielę w Zagłębiu od­
będzie się znowu szereg spotkań o mistrzo­
stwo kl. A. Najciekawiej eapowdada się mecz 
C. K. Ś. — Solvay w Grodźcu. Twarda dru­
żyna fabryczna przygotowuje się b. staran­
nie do tego spotkania i mobilizuje najlepszy 
skład- Goście przyjeżdżają w składzie zwyk­
łym. Mecz ten. o godz. 16 będzie prawdziwą 

'atrakcją sportową Grodźca.
W Sosnowcu Unja, .znajdująca Się obecn.fe 

w dotbrej formie, gra e Sarniacją. W Czeladzi 
Brynica będzne mieć ciężką przeprawę z Za- 
■glębianką, a w Będzinie Hakoah stoczy cięż­
ką walkę z kandydatem na mistrza — Poli­
cyjnym KS.

„SOKÓŁ" (OLKUSZ) -  O. T . S. (OLKUSZ) 
3:1

W u-b. czwartek rozegrane zostały w Olku­
szu towarzyskie zawody piłkarskie pomiędzy 
powyższemi drużynami z wynikiem 3:1 na 
korzyść „Sokola". — Sędziował b. dobrze p. 
Emil Gajsner z Olkusza. Wskutek pnzerabia- 
aia boiska w parku, pod Czarną Górą, był, to 
pierwszy i ostatni mecz w tym sezonie.

NOWINKI SPORTOWE
Kolejowy „Ruch" z  Sosnowca wyjeżdża

na turniej kolejowych drużyn do Warszawy.
W Unjl występują już Kubizda i Koma-nder, 

dwaj świetni piłkarze śląscy.
Zagłębie jutro odpoczywa-, ponieważ mi­

strzowski mecz z Ruche-m rozegrało 3 bm.
Na bieg uliczny do Krakowa wyjeżdża z 

częstochowskiej Brygady — Jaworek, i trzeci: 
jego kolegów klubowych z dr. Franke na 
czele.

W mistrzostwach kl. A podokręgu często­
chowskiego prowadzi „Brygada", która praw­
dopodobnie zdobędzie tytuł mistrza.

W onegdajszym wyścigu kolarskim w Sos­
nowcu, o puhar „Kurjera'Zachodniego" zwy­
cięzca Ligoń, osiągnął czas 3.21.35 godz.

Parznłeńskl zawodnik sosnowieckiej „Strza­
ły", w biegu narodowym w dniu 3 Maja hr. 
w Warszawie, zajął 18 miejsce, a Lesiakoń- 
ski -przyszedł w trzeciej dziesiątce.

Złota świetny -pomocnik C. K. S., który 
skończył kurs przodowników piłkarskich, za­
angażowany został na trenera KS. „Saturn".

FORTEPIAN krzyżowy, krótki, piękny ton, 
wielka okazja i maszyna do pisania. Katowi­
ce, 3-go Maja 23, mieszkanie 15 a. 598
NOWOCZESNY kurs maszyno-pisma. steno­
grafii- Mielęckiego 8. III p. „Prosto", telefon 
336-68. 2259d
S1NGERA maszyny do szycia okazyjnie tai.io 
do sprzedania. Katowice, ul. Gliwicka 24a.
PLACE BUDOWLANE . w Mikołowie, obok 
szosy asfaltowej, dworzec 10 minut, okazyj­
nie sprzedam. Rybnicka 66. Szczyrba.
LECZNICA chorób skórno-wenerycznych, — 
Sosnowiec, Sienkiewicza 17a. Wizyta 5 zł.
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Gdzie Magistrat Katowic wywozi śmiecił
P ffc ifi®  p a d i n < Q c y  S u t ó r ę f  c i e k l e  f © s a z c j e e  n i e  r o z  w l s ą s n m j

W  interesie każdego  m iasta leży, b y  liw y zaduch, k tó ry  rozszerza! się z tego 
jego obyw atele  jak najmniej chorow ali, śm ietniska sp ecja ln ie  w  dni ciep le, unie- 
gdyż p rzez  to zm niejszają się znacznie m o żliw ia ł p rze b y w a n ie  w  P a rk u  Ko~ 
c ięża ry  puibłicme, a p rzedew szystk iem  ś d u s z k l. O becnie M agistrat zap rzesta ł 
w ydatk i na opiekę społeczną, szpitale tam w yw ozić śmieci, ale d ó ł nie zo sta ł 
itp. N ajw iększa w iec tro sk a  w ładz ko- calkciw icie z a s y p a n y . W skutek tego w

•MM/'-,,,

Froncek wyszedł na spacerek 
z głowa bardzo zamyśloną, 
więc zupełnie przypadkowo 
przeszedł granicę zieloną.

Nagle ujrzał dwóch nlemiaszków. 
którzy prosto doń pędzili, 
przyczem w  zaciśniętych garściach 
„g u m i k u m p 1 e“  dwa dzierżyli.

Froncek miał wielkiego stracha, 
lecz cl z ziemi go porwali 
i wołając wciąż ^Hoch Po!cn!‘‘ 
na swych rękach go huśtali.

i r a — ttiiw uiiu  h i i i i i m m  iM rjmui,*! .1 u m u .

Froncek przyjaźń tę powitał 
ze szczęremi uczuć łzami, 
albowiem dotąd nie wiedział 
o pakcie Polski z Niemcami.

(C ae dalszy nastaoi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . . . „ „ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym. „ „ 2,41 I I  PM ES5

C E W N I K
o m ł o s z e m

1 pole 15 x 67 mm. zł. 1 
Jgt. irobne 20 o t .  z »  sło«

Prukiem i nakładem Zakładów Graficznych j Wydawniczych „Polonia'’ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: S t ą n i s ł a w c  N o g a ] ,

Ilustracja p rzed staw ia  b ezrob o tn ych , k tó r z y  w y szu k u ją  w  m iale w ę g lo w y m , 
w y w o ż o n y m  w  okolice P arku  K ościu szki pod B ryn o w em , k a w a łk i w ę g la .

Śm ietn ik  w  są s ie d ztw ie  P a rk u  K o śc iu sz k i"  za  boiskiem  sp ortow em  „P o g o n i”  
w  K a to w icach . Na ilu stracji w id ać  cu ch n ą cą  kału żę.

m unalnych winno b y ć  stw o rze n ie  i przer
strzegainie odpowiednich w arunków  h ig ie­
nicznych.

W ielkie K atow ice m ają ty lko jedno je­
dyne miejsce, w  które,m obyw atele  jego 
mogą zaczerńąć  św ieżego p ow ietrza  i po 
całodziennej p racy  w  m ożliw ych w arun ­
kach zd ro w o tn y c h  sp ędzić w o ln y  c za s . 
M iejscem tem  jest n iew ątp liw ie  P a r k  K o­
ściu szk i. Został on zbudow any nakładem  
wielu sil i funduszów . O byw atele  m. Ka­
tow ic 'przypom inają sobie przecież, że 
p rzed  kilku la ty  park  ten był je s z c z e  zu ­
p ełn ie  d zik i i nie mógł p retendow ać do 
żadnego miejsca spacerow ego.

O becnie staraniem  M agistratu  m. Ka­
tow ic w inno być  u trzym anie okolic P a r ­
ku Kościuszki w  m o żliw ych  w a ru n ka ch  
h igien iczn ych , aby  obyw atele rzeczy ­
w iście czuli sie tam  ja k  na ś w ieżom  p o­
w ie trzu . N iestety  tak  nie jest. Jeszcze 
p rzed  niedaw nym  czasem  M agistrat m. 
K atow ic w yw oził w szystk ie  śm ieci na 
p lac, le ż ą c y  w  n iedalekiem  są s ie d ztw ie  
P a rk u  K o ściu szk i. Obok boiska sporto ­
w ego „Pogoni” i m agistrackiej szkółki 
d rzew ek .znajdu ją  się dość w ie lk ie  d ziu ry, 
które  praw dopodobnie p o w sta ły  stąd, że 
ziemia stam tąd  zosta ła  w y b ran a  p rzez  
opodal stojącą cegielnię. W yboje te  Ma­
g istra t K atow icki z a s y p y w a ł  śm ieciam i, 
k tó re  p r z y w o ż o n o  p r a w ie ż e  x  w s z y s t ­
k ich  d zieln ic  m iasta.

W skutek  tego pow ietrze w  najbliższej 
okolicy, a także w  P a rk u  Kościuszki z o ­
s ta ło  zupełni© z a n ie c z y s z c z o n e . Niemoiż-

jednym  z kątów  tego dołu, w y tw o rzy ła  
się dosyć wielka kałuża, która  w d alszym  
ciągu  z a tru w a  okoliczn e p o w ietrze . M a­

gistra t winien jaknajprędzej zarządz'ć  za­
sypanie tej kałuży, r.i'e nie śmieciami, lecz 
piaskiem .

Znowu z drugiei s trony  P arku  Ko­
ściuszki. naprzeciw  pierw szych d om ów  
B ryn ciw a, tuż p r z y  sam ym  P a rk u  Ko­
ściu szk i, za sy p u je  się ró w n ież  w y b o je , 
k tó re  p o w sta ły  w skutek zapadnięcia się 
ziemi, poodebranej p rzez  pbliską kopalnię 
„W u je k ” . Kopalnia ta w yw ozi obecnie 
miał w ęglow y, który  zakurza P ark  Ko­
ściuszki. Z jednej w ięc strony  park o g a r­

W  śródm ieściu  K a to w ic , p r z y  zb iegu  ulic G liw ick ie j i W o jc iech o w sk ieg o , m ie­
ś c i Sie śm ietnik, k tó r y  z a n ie c z y s z c z a  p o w ie tr z e  w  c a łe j o k o lic y .

Przygody bezrobotnego Froncka

nia sm ród, zaś z drugiej kurz, k tó ry  stale 
się zw iększa przez to. że w pyle w ęglo­
w ym  grzebią całemi dniami bezrobotn i i 
łc w ia  tam  k a żd y  k a w a łe k  w ęg la . Z aka­
zano im w ybieran ia  w ęgla z b iedą-szy- 
bów, szu kaja  w ię c  zaro b k u  w  śm ieciach .

Pozatem  podobne śm ietnisko znajduje 
się praw ieże w  śródm ieściu Katowic, a 
mianowicie na g ra n ic y  K a to w ic  i Z a łę ża , 
p r z y  zb iegu  ulic G liw ick iej i W o jc ie c h o w ­
sk iego . Śmietnik ten nie zatruw a w p raw ­
dzie żadnego parku, ale w  sąsiedztw ie 
jego znajdują się d o m y rob o tn icze. W sku­
tek panującego tam zaduchu m ieszkańcy 
okolicznych domów nie mogą n a w e t w  
dzień s ło n e c zn y  o tw ie ra ć  okien. S pra­
w y  te są pilne i M agistrat katow icki w i­
nien się niemi jaknajprędzej zająć i bo­
lączki te usunąć.

Obecnie M agistrat m. K atow ci w yw o­
zi śmieci na t. zw . Bagnisko w Boguci­
cach, gdzie jednak w pobliżu stoją rów - 
11 eż domy. m ieszkalne. Nie jest to w ięc 
odpowiednie miejsce na śmieci.

S praw ę zużyw ania śmieci winien M a­
g istra t w najbliższym  czasie rozw iązać 
tak, b y  ple z a tr u w a ły  one p o w ietrza  i 
b y  nie sta ły  się orne roznosicielam i z a ra z ­
k ó w  ró żn y ch  chorób. W ystarczy- tylko 
troszeczkę nad tym  problem em  pom yś­
leć. (s)

jęzorowy
m ark i „D odge” 4 -cyIindrow y

DO SPRZED A N IA
w  całości lub częśc iow o. W iad o ­
m ość „P o lon ja‘‘ G a r a ż .


